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Zjazd biskupów polskich.
W Warszawie obraduje episkopat połskL 

Stulecie arcybiskupstwa warszawskiego^ sta­
ło się okazyą do zjazdu Pasterzy Polski kar 
tolickiej w tej Polski stolicy. W archikate­
drze św. Jana , obok Zamku k ró lc w ie g o ,,  
zasiedli z arcybiskupom gnieżnieńsko-po 
®nańskun biskupi Królestwa i Galicyi, wzno­
sząc wspólnie, w zjednoczeniu ducha, mo­
dlitwy za Ojczyznę. Zetkną się tam, w W ar­
szawie, z przedstawicielami społeczeństwa 
katolickiego, które ze czcią 'uchyla czoła 
przed sumą potęgi duchowej i przed szero­
kim horyzontem myśli, jaką reprezentuje 
najwyższa władza Kościoła polskiego.

Czem była to  władza d la Polski, przecho­
dzącej katastrofę wojenną, wie każdy P o ­
lak. Skrzepienie siły moralnej I ratowanie 
dla przyszłości ludu, k tó ry  uginał się pod 
nadmiarem klęsk —  to  dwa, punkty  zacze­
pienia tej olbrzymiej i błogosławionej p ra­
cy. Jeżeli kler polski będzie miał w histo- 
ryi tej wojny kartę złotemi pisaną głoskami, 
to  kierownicy naszego duchowieństwa zdo­
byli sobie laur przywódców te j zwycięskiej 
armii ducha. Przykład ich świecił naszym 
duszpasterzom i umacniał w wytrwaniu na 
Stanowiskach, gdy po Polsce przesuwały się 
fronty, gdy śmierć i zniszczenie spieszyły 
śladem wojsk zwycięskich I zwyciężanych. 
Ze stolic biskupich spływała siła umacnia­
j ą c a  na lud nasz, gdy wszystko zdawało się 
chwiać w  posadach, gdy teraźniejszość nio­
sła przemiany tak  niespodziewane i dławią­
ce, jak  zmora senna. Ku stolicom biskupim 
•w racać się musiał z  szacunkiem uowy 
„władca" z łaski miecza, podziwiając sflę 
Węzłów moralnych, jakiemi spoiła się Pol­
ska katolicka ze swymi Pasterzam i i potę­
gę duchową, jaką daje Im władztwo dusz 
baszy eh. Nieraz, gdy zdawało się, że po­
płoch rozprzęga wszystko, że ludzie oszo­
łomieni nawałem straszliwych niespodzia­
nek tracą ster i miarę —  Kościół był w 
Swych przedstawi ciclacłi jedynym  stałym 
biegunem w zamęcie wydarzeń, wskazywał 
drogęi, ratował, umacniał, promieniował ze 
siebie moc, której bramy piekielne nie prze- 
®oogą —  moc, k tóra na opoce Piętrowej 
wspiera myśl narodową i nadzieję lepszej 
przyszłości. Takim  był episkopat polski 
Czasu wielkiej wojny.

To też gdy w najcięższej te j próbie raz 
Jeszcze stwierdziło się nad wszelką wątpli­
wość, że katolicyzm i polskość to  dwa poję­
cia bliźniacze I nierozerwalne, wzrok nasz 
musi kierować sdę ku Warszawie, gdzie mo­

dli się i  radzi Kościół po lsk i Ścierają się t e  
sobą moce tego św iata nad naszemi głowa­
mi, miecz zgrzyta o miecz, moc zmaga się 
z mocą. Ale ponad tym  chaosem wysiłków 
materyalnych unosi się w  górze niezłomna, 
wyższa nad nie, wieczysta siła ducha, siła 
moralna, której nieuchwytną zmysłami, lecz 
nieprnemagalną potęgę coraz głębiej uczy 
się doceniać św iat walczący. Wiemy, Jak 
bardzo siły te j Ojczyzna nasza potrzebuje; 
wiemy, że ją  praedewszyatkiem rzuca na 
szalę dzisiejszych rozstrzygnięć dziejowych; 
wiemy, ile zawisło od naszych rozważnych 
decyzyj i od spojrzenia na chwilę bieżącą 
pod kątem  dalekiej przyszłości, bo wiemy, 
że nigdy może od czasów upadku polityczne­
go Polska nie m iała przed sobą tylu ocze­
kiwań i ty lu  możliwości.

Rzeczywistość ta  przemawia 3ó Pasterzy 
naszych wielkim głosem. Poczucie siły du­
chowej, jaką  reprezentują, uświadamia Im 
obowiązki i odpowiedzialność względem o- 
gółu. Podniosłym jest więc naBtrój, w jakim 
biskupi Polski zeszli się po raz pierwszy od 
wieków, aby omawiać sprawy Kościoła, nie­
rozłączne od spraw narodu. Łączy się % ni­
mi duch Ojczyzny, k tó ra cierpi, chętka I ma 
nadzieję.

Gomtus episcopoim
7. powodu stulecia arcybiskupstw a w ar­

szawskiego stolica Polski ujrzała w swych 
murach cały prawie Episkopat ze wszystkich 
dzielnic dawnej Rzeczypospolitej, zebrany, 
jakgdyby na Synodus regioaałis, chociaż 
tytntu tego zjazd obecny nie nosi.

Zdawien dawna na synodach biskupi pol­
scy zagrzewali się wzajemnie do spełniania 
szczytnych swych obowiązków. Synody u- 
trzy mywały w jedności narodowej ziemie, 
do oboych naw et koron odpadłe, Jak Śląsk 
i Pomorze,, brały w opiekę lud wiejski, po 
wściągały chciwość panów i książąt od nie­
prawych danin i zdzierstwa, ustalały sądo­
wnictwo, a  tem samem wprowadzały ład w 
społeczeństwo polskie. Dawne ustawy sy­
nodalne dotyczą najważniejszych potrzeb 
narodu: szkoły i sądownictwa, gdyż jedno i 
drugie było w ręku duchownych. Biskupi 
używali na synodach takich  zupełnej wolno­
ści, nie potrzebowali na nic się oglądać, jeno 
na swoje sumienie, to też odpierali nieraz 
żądania królów samych, jeżeli te z prawem, 
sprawiedliwością i godnością Kościoła po­
godzić się czasem nie dały. Królowie i ksią­
żęta posyłali też tam  delegatów z przedsta­
wieniem swych żądań, mianowicie na syno­
dy, odbywane współcześnie ze sejmami i 
nierzadko o jednych i tych samych spra- 
waeh obradujące. Zgromadzenie wszystkich 
arcybiskupów całej Polski na narady wy­
twarzało spoistość i sprężystość zarządu ko­
ścielnego, przyczyniało się zawsze do zje­
dnoczenia Ojczyzny i podniesienia jej potęgi.

Teraźniejszy conventus episcoporum nie 
jest —  trzeba powtórzyć —  synodem prawo­
dawczym, zastępuje go tylko, niemniej prze­
cież uchwały tam  powzięte, jeżeli zapadną, 
obowiązywać będą społeczność kościelną w 
Polsce.

Szczególnie ważnym jest ten  zjazd bisku­
pów iiietylko ze względu n a  udział w nim 
wszystkich dzielnic Polski, ale ze względu 
na miejsce, w którem  się odbywa. Dawno, bo 
od r. 1648 takiego umyślnego zebrania bi­
skupów polskich na polskiej ziemi nie było. 
Rosya dobrze wiedziała, jaką  reprezentować- 
by one mogły potęgę, to też nie dopuszczała 
naw et do zebrań biskupów, pod jej zaborem 
będących. Już „łagodny" Aleksander I. o- 
graniczył pozwolenie na  synody w r. 1818, 
postanawiając, że „Synody gromadzić 6ię 

nie mogą bez pozwolenia rządu, a  decyzye 
ich przed publikacyą m ają być zakomuniko­
wane komisyi obrządków religijnych i oświe­
cenia publicznego". Potem  nowe przyszły o- 
graniczenia, tak , że bez wielkich trudności 
nawet n a  pogrzeb biskupa nie wolno było 
w większej liczbie się zbierać, bo to podno­
siło wpływ Kościoła w oczach innowierców, 
a w samych Polakach podniecało „narodowe 
ambieye". Nawet w czasach t. zw. toleran- 
cyi religijnej nie pozwolono biskupom z 
dzielnicy austryackiej i pruskiej brać udziału 
w koronacyi N. M. B. Częstochowskiej. Dzi­
siaj metropolita gnieźnieński, warszawski, 
lwowski i książę biskup krakowski, zebrani 
razem w  stolicy Polski, błogosławią miastu 
I Ojczyźnie.

Moment ten historyczny przypomina, że 
Papież nigdy nie uznał podziału Polski i za­
wsze akcentował niepodzielność Kościoła w 
Polsce I — jak  to  ks. arcybiskup Teodoro- 
wicz przypomniał Warszawie — błogosławił 
„U tuto Regno di Polonia" całemu Króle­
stwu Polskiemu. W  ważniejszych chwilach 
Papieże zwracali się jedną Encykliką do 

wszystkich biskupów rozerwanej Ojczyzny. 
A  i biskupi riasi listami urzędowymi ip o u -  
fnemi poselstwami katolików świeckich je­
dność tę  ducha podtrzymywali, popierając 
wszystko, oo ją  n a  zewnątrz ujawniało, że 
przypomnimy ty lko zjazd prasy katolickiej 
w  Warszawie r. 1907, kongres Maryański w g  
Lwowie w r. 1904 i Zjazd Skargowski w 
Krakowie w r. 1912. *

Jesteśm y w przededniu wielkich w yda­
rzeń. Ufamy, że Kościół polski wyjdzie cały 
z katakum b ueiskh i zajaśnieje Polsce i świa­
tu  jako przykład nieugiętej wytrwałości w 
wierze, m ęstwa w cierpieniach i ufności w 
Boga, k tó ry  kieruje losami narodów. Wów­
czas też zbierze się urzędowy już Synod pol-

jona kkeya bojowa, k tó rą  Zapomniany Jul 
front w Mezopotamii i w  Persyi ponownie 
wysuwa na porządek dzienny. W  splocie 
zdarzeń, które już dokonały się, lub k tó ­
rych w najbliższych dniach na  głównych 
frońtaoh bojowych oczekuje się, n ik t chy­
ba przemianom, jakich świadkami jesteśm y 
w Mezopotamii, decydującej wagi przypisać 
nie może. Trudne bowiem wyobrazić sobie, 
by rozstrzygnięcie wielkich zmagań świato­
wych zapadło na gruzach starego Babilonu. 
Znaczenie tych egzotycznych odcinków bo­
jowych będzie zawsze tylko uboczne, a wy­
padki, k tóre się. w ich obrębie rozgrywają, 
według przewidywań ludzkich pośrednio ty l­
ko wpłynąć mogą na m ilitarne i polityczne 
kształtow anie się losów świata.

Po tych  zastrzeżeniach, przy rozważaniu 
akcyi bojowej nad Tygrysem, nasuwają się 
trzy zasadnicze momenty, k tóre ze zmienia­
jącej się n a  dalekim  Wschodzie sytuacyi już 
teraz w yłaniają się. Pierwszy z nich, tom o- 
memit natury  politycznej: oddźwięk epizodu 
bagdadzkiego w świeeie mahometańskim, 
szczególnie w Arabii, Persyi i Indyacb. Dru­
gi, to  kw estya odciążenia frontów  europej­
skich, gdzie ofiarne wojska otomańskie, od­
biegłszy rodzimych rubieży, walecznie poty­

k a ją  się nad Seretem, Złotą L ipąiN arajów ką. 
Trzeci wTeszcie moment, najważniejszy mo 
że, to  dążność po stronie koalieyi do przy­
sparzania sobie atutów, do pozyskiwania te­
renów, k tóreby podczas ewentualnych ro­
kowań pokojowych przedstaw iały się jajco 
fak ty  dokonano. W  tych skromnych nieco 
granicach należy n a  razie zamknąć znacze­
nie wydarzeń, jakie głoszą kom unikaty a n­
gielskie ! rosyjskie. Prasa ententy meomie- 
sżka bezsprzecznie dorzucić momentu go­
spodarczego, w skazując n a  rozwianie się 
snów niemieckich o  Enii kolejowej Ham­

burg—Bagdad: zważyć jednak należy, iż w  
czasie w ojny gospodarczo znaczenie Mezo 
potamii d la wyży wierna, maearstw central­
nych równe jest niemal zeru, zaś po wojnie, 
mimo zaklęć ententy, polityka gospodarcza 
iwneroi będzie chadzać drogami, niż to  się 
dzieje w  czasie walki na śmierć i  -Życie.

Pod- względem ,m ilitarnym  wzięcie K ut eł 
Amiary i Bagdadu było owocem wielkiej, 
skomHincwanej akcyi angio!sko-roeyjskiej' 

Anglików paliło ciągle napom nienie kapi- 
tulacyi gen. Tównshenda, Rosyanie zaś mieli 
do pomszczenia cięgi, zadano im w południo­
wej Armenii, u tratę  m iast Musz i Bitlis, tu ­
dzież porażki na terytoryum  perskieci. J e ­
dnym zaś i drugim, przyśw iecała myśl po ­
dania sobie dłoni w starej stolicy kalifów,

Józef Stauisla^KjPietrzak. nych terenach walki, związać wojskom oto-
*___________ _ 1 mańskim swobodę ruchów. "Wzmożone świe-

j  -  żemi dyw kyaiui indyjskiemi wojska jenerała
M a u d  raz po razu uderzały ua stanowiska 

_ tureckie pod Kut-el-Amara, podczas gdy Ro-
DcFy^nh frontach europejskie!? wojna *, syanie z północnego wschodu, przez Persyę,

i .  J  —  r . — i i   Ł J  —     D 1 A  w  T w a l r t f i ł ł ł r  n  1  ! f l ł* 5 )  7  G l i n  I P 1  1A> o r o l l  □ m  x r r  C i i r ł n l r  U o m n  r l n ncoraz silniej wpierali się w szlak H am adan- 
Kerind—Bagdad, z którego już raz, rok  te ­
mu, zostali zepchnięci. Siły tureckie okazały
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Młoda pani redaktorowa.
— Dokuczliwa? Ja! W stydziłbyś się, Wil- 

frydzie. Między tysiącem nie znalazłaby się 
•ni jedna kobieta, któraby się zadowolniła 
Bężem niemogąeym nigdzie iść z powodu 
twojej pracy. Nie bywamy nigdzie, bo ty  nie 
roasz czasu, ja nie mam stałych przyjęć, bo 
ty nie masz czasu. Zamiast spędzić ze mną 
wieczór, jak przystoi przykładnem u mężo­
wi, zamykasz się w swoim pokoju a  gdy 
wejdę na chwileczkę, powiedzieć do ciebie 
dwa słowa, zachowujesz się w tak i sposób, 
le już nieraz zadawałam sobie pytanie, czy 
mo jesteś chory na umyśle. A teraz jeszcze 
eheesz założyć pisino i mieć biuro!

1— No, w każdym razie przecież niema 
W tem nic złego a ty  najmniej masz powód 
Uskarżać się. Jeżeli moje dochody się zwię­
kszą i tobie wyjdzie to  na dobre.
/  Czy masz zamiar podwoić mi kw otę na 
drobne w ydatki?

~  O tem pomówimy później •—■ odparł 
toąż żywo. —  Na razie musimy czekać, czy 
pismo pójdzie.

*—> Dobrze, ale pamiętaj, że dwa wieczory
tygodniu masz mnie poświęcić, obstaję 

tem. Po za tem zostawiam ci twoje biu- 
ło . do którego, nie będę przychodziła, skoro

sobie tam mnie nie życzysz. Niech ci jednak 
nie wpadnie do głowy siedzieć tam  przez 
cały dzień i przychodzić dopiero na obiad. 
Nie posyłaj mi telegramów. Zatrzym any w 
biurze! —  bo znam- te rzeczy ze sceny. — 
Zatrzym any w biurze! Nie czekaj z obiadem! 
—  telegrafują mężowie do swoich żon, gdy 
chcą się zabawić. W drugim akcie było co 
widzieć! Od czasu, jak byłam ua tej sztuce, 
nie wierzę już w żadne „pilne interesy".

—  Nie plećże, MabeL Cóż mógłbym robić? 
Iść sam na bal do Coventgarden? Na takie 
głupstwa nie mam czasu.

—  Być może, ale gdyby mi przyszło na 
myśl, że m ó g ł b y ś  pójść, gdybyś m i a ł  
czas, czułabym Bię bardzo nioszczęśliwą.

—  W ięc nie myśl o czemś podobnem! Nic 
na świeeie mnie nie obchodzi, prócz pracy 
i ciebie.

— Bardzo słusznie, że pracę stawiasz na 
pierw6zem miejscu. Zresztą spodziewam Bię, 
że urządzisz telefon między mieszkaniem a 
biurem, a jeżeli do piątej cię nie będzie, za­
telefonuję.

—  Moja droga Mabel — zaczął redaktor 
poważnie —  proszę cię, abyś mój interes u- 
ważała za interes, a nie za przedmiot żar­
tów. Potem będziesz twierdziła, że w ynala­
złem Bobie biuro, abym mógł sam wycho­
dzić.

—1 'Jakgdybyś potrzebował pozoru! Za­
wsze przecież ohodzisz, gdzie chcesz. Ktoby 
pię słyszał, gotów; pomyśleć*.!® nie pusze?ąjn

trudem  tylko wydobywa się z_ pieleszy zi­
mowych, na  dalekim Wschodzie rozwinęła 
się od kilku tygodni wcale szeroko zakro-

cię ani na  krok Bamego, a ja  przecież nigdy i słówko. Ale nie sprzeczajmy się. Powiedzia- 
ci nie narzucam swego towarzystwa. Zawsze jłem  ci, że zakładam  nowe pismo i muszę 
się łudziłam, że ci sprawiam przyjemność, dwa dni w tygodniu spędzić w biurze reda- 
bioiąo cię na przechadzkę.

—  I  tak  też jest! Sposób, w jaki poświęcasz

się za Błabe do wytrzymania naporu angiel­
skiego. Naporu tego nie zdołały powstrzy­
mać również pod Ktesifonem, gdzie przed 
kilkunastu miesiącami odwTÓe&»-eię k arta  
zwycięskiego pochodu gen. Tównshenda. Z 
chwilą, gdy Turcy pod Ktesifonem nie dali 
oporu, stało się jasnem, iż los Bagdadu jest 
przypieczętowany.

Szukając za przyczynami zmian, jakie 
przyniosły ostatnie dni nad Tygrysem, nie 
należy zapominać o olbrzymich trudnościach 
terenowych, jakie, szczególnie w operacyacli 
na dalekim  Wschodzie, ma armia turecka do 
zwalczenia. Jedynym  nowoczesnym środ­
kiem kom unikacyjnym , łączącym Konstan­
tynopol w zdędnie europejski teren  boju, na 
którym  walczy obecnie gros armii tureckiej, 
z Mezopotamią, jest bagdadzka linia kole­
jowa, prowadząca z K onstantynopola prżez 
Konia, Adanę. Aleppo, Mosul, Samarę do 
Bagdadu. Przestrzeń objęta powyższymi 
punktami wynosi z wyż 2\00 km. Lecz my­
liłby się ten, ktoby sądził, iż na całej tej 
linii odbywa się norm alny ruch kolejowy. 
W ykończoną jest jedynie przestrzeń Kon­
stantynopol—Aleppo (1050 km.), tudzież
lilizko 300-kiłoąietrowa przestrzeń na 
wschód od Aleppo. Dalej ku Bagdadowi na­

stępuje luka, wynosząca około 600 km., 
(istnieje jedynie trasa), tak, iż dopiero na 
linii Samara—Bagdad (120 km.) odbywa się 
luch kolejowy. Ponieważ zas również prze­
strzeń Bagdad—Kut-el-Amara (150 km.) po­
zbawiona jeet drogi żelaznej, więc w  sumie 
wojska tureckie na przestrzeni blizko 800 
lun. zdane były wyłącznie na drogi karaw a­
nowe.

W  zasadniczo odmiennom położeniu znaj­
dowały się w ciska angielskie. Od zatoki per­
skiej do Kut-el-Amary dzieliła je linia e ta­
powa o długości jedynie 800 km. Oprócz 
dróg karawanowych i prawdopodobnie ko- 
lejłd polowej, mieli tu  do dyspozycyi dwie 
spławne rzeki, E ufrat i Tygrys, umożliwia­
jące przywóz wojsk i zapasów, a  nadto pod­
płynięcie kanouierek pod pozyc.ye tureckie.

W  tych warunkach Bzanse były zbyt nie­
równe, i opór turecki padł ofiarą tych  prze­
strzeni, i braku środków komunikacyjnych,
jakie swego czasu zadecydowały o losie 

kampanii armeńskiej.
Z doniesień biura Reutera wnosić można, 

iż wralka o Bagdad toczyła się przez kilka 
dni z rzędu. We czwartak w nocy przepra­
wili się Anglicy przez rzekę Djalah, (lewy 
dopływ Tygrysu, płynący w odległości nie­
spełna 20 km. od Bagdadu i zasłaniający 
miasto od południa i wschodu), a równocze­
śnie na wybudowanym na Tygrysie poniżej 
ujścia Djalah moście przerzucili część swych 
sil na  lewy brzeg rzeki. Następnego dnia, 
postępując po obu stronach Tygrysu, tudzież 
napierając od wschodu dotarli na odległość 
10 kiru od miasta, k tó ra to odległość w sobo­
tę z  wzięciem drugiej linii obronnej, zmniej­
szyła się do 4 km. W niedzielę, pc  ̂uderzeniu 
od strony południowej i zachodniej, biała 
stolica kalifów, mieszcząca w sobie 150.000 
mieszkańców, siedzibę VI. korpusu armii t 
władze wilajełu, wpadła w  ręce Anglików.

Doniesienia tureckie o w ypadkach w Me-

się, prowadząc pieska i mnie na półgodzinną 
przechadzkę to wprost poemat!

t— A więc dlaczegóż narzekasz?
—  Nie narzekam  wcale, kochanie. Lecz li­

te ra t czasem m u s i  i sam wyjść.
—  Wilfrydzie, zdaje mi się, że małżeństwo 

było wielkim błędem z twojej Btrony. W do­
mu nie można z tobą rozmawiać, bo się ha­
muje tok  twoich myśli; jeżeli wychodzisz, 
nie chcesz brać z sobą żony, a  obecnie, ma­
jąc biuro, złościsz się na sam o przypuszcze­
nie, ze mogłabym zatelefonować do ciebie.
Ponieważ nigdy ze sobą nie rozmawiamy, 
nie mam pojęcia, jak  brzmi mój własny głos 
Będę się musiała telefonicznie połączyć i 
ojcem i rozmawiać z nim, aby uniknąć za-> 
niku mózgowego. Coby o tobie powiedzieli 
ludzie, gdyby im wiadome było, że wyrwałeś 
dziewczę z szczęśliwego środowiska i po­
zwalasz jej tylko telefonicznie porozumie-, 
wać się z jej ojcem w Birmingham, jeżeli I do biura redakcyi „K ażdego", jak  skromnie 
m a ochotę z kim pogawędzić? ochrzcił swoje dzieło

tygodniu spędzić 
kcyi i proszę cię, abyś sobie nie nabijała 
głowy, że chcę mieć wolne wieczory ua wzór 
owych lam partów z niesmacznych farsideł.

—  Nabije sobie głowę rozmaitemi możli­
wościami, jeżełi nie będę m iała telefonu i to 
telefouu prywatnego. Nie mam ochoty dzwo­
nić pół godziny, aby mnie połączono z kknś, 
k to  wrzaśnie na mnie: — Fałszyw y numer, 
oddzwonić! Nie, ja  muszę_ być na  jódnym 
końcu druta, a ty  na  drugim, inaczej przyj­
dę do biura i będę czekała na ciebie.

„W końcu —  pisze K andel —  ustąpiłem ij 
zamówiłem pryw atny telefon. Zrobiłem to 
wbrew przekonaniu ,. nie przeczuwając nic 
dobrego —  gdybym jednak był wiedział...! 
ale to  właśnie, że nigdy nic nie wiemy."

' Pani redaktorow a telefonuje.

Nowe pismo ukazało się, a  Kandel nie bez 
pewnego niepokoju o jego wpływ na domo- 
ive swoje życie chodził dw a razy na tydzień

>— Moje kochane dziecko,nie mówże ta ­
kich niedorzeczności! Możesz rozmawiać ze 
mną, kiedy chcesz i czynisz to też —■ o ile 
nazw ać można rozmową, gdy jtsdna strona 
mówi pół godziny bez przerwy, a  druga zdo­
ła  ty lko  zaledwie tu  i ówdzie wsunąć jakieś

Urządzenie nakazanego precz panią ro ta - 
ktorow ą połączenia telefonicznego natrafiło 
na pewne trudności, co opóźniło je ku wiel­
kiej niecierpliwości młodej pani, k tó ra  u- 
trzym ywała, że przez te  dwa dni doznaje 
uczucia, jakgdyby ona siedziała na jednej

odludnej wyspie, a mąż na drugiej. N a jej 
nalegania pisywał K andel sarkastyczne lub 
humorystyczne listy  do sekretarza Towarzyb 
siwa telefonicznego, podnosząc, że potrzebu­
je telefonicznego połączenia między reda- 
kcyą a demem za życia, a jeżeli wykonanie 
jego przeciągnie się poza termin i on prze­
niesie się na drugi świat, telefonowanie 
przedstawi mu pewne trudności.

Raz ty lk o -w tym czasie beztelefonicznym 
wpadła pani redaktorowa do literackiego za­
k ą tk a  swego męża, aby słonecznośeią swojej 
postaci rozjaśnić ponure ubikacye redakcyj­

nego lokalu. Przypadek zrządził, że gdy 
młoda pani w drapała się na  trzecie piętro, na 
którem  mieściło się sanktuarium  wydawcy 
i zdyszana wpadła do pokoju z żartobliwym 
jakim ś okrzykiem, tenże_ wydawca tłóma- 
czył jakiejś żeńskiej sile, że pół tuzina fran­
cuskich wyrażeń w każdym  rozdziale jej 

wcale zajmującej rozprawki o „Życiu domo- 
wem w Niemczech" nie przypada mu zbyt do 
smaku. Gdy pani redaktorow a ujrzała swego 
męża, jak  uśmiechał się do żeńskiej siły, a 
ta  znów z uśmiechem patrzyła w niego, jałc 
w tęczę, wyrzuciła z siebie głuche^ „Oh! , 
trzasnęła drzwiami i drżąc z oburzenia i du­
sząc Bię od nie wymówionych uwag, zbie­
gała ze schodów.

(Ciąg dalszy najtąpi).
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gopotamii, w przeciwieństwie do obszernych 
felacyi angielskich są dotychczas bardzo la­
koniczne. Trudn% więc jest rzeczą zoryento- 
wać się, czy Bagdadu broniły te  wojska, 
k tóre cofnęły się z pod Kut-el-Amary, czy 
też wyłącznie załoga Bagdadu. Słusznie bo­
wiem zaznacza berliński „Lokalanzeiger“ , 
iż kom unikat turecki, donoszący o opuszcze­
niu K ut el Amary, mówi o odwrocie w kie­
runku z a c h o d n i m ,  ku  śpieszącym z po­
mocą posiłkom, podczas gdy drogą z K ut 
el Amary do B agdadu prowadzi w kierunku 
nieomal północnym.

W  Persyi jesteśm y świaduami planowego 
odwrotu tureckiego, zarządzonego wobec 

n ap o m  rosyjskiego z północnego wschodu, 
i  pochodu angielskiego ku północy, na ty ­
ły  wojsk tureckich, operujących w Persyi. 
Ostatnie doniesienie rosyjskie z tego terenu 
boju, mówi między innemi o obsadzeniu H&- 
m adanu, Sinnah i  Kengaver. Pierwsza miej­
scowość oddalona jest od drugiej zwyz 150 
im .;  wskazywałoby to, iż Rosy ani e postę­
pują naprzód w kilku kolumnach. Najbliżej 
Bagdadu stanęła ta  kolum na rosyjska, k tóra 
obsadziła KSńgaver. Z uwagi jednak, iż od­
ległość dzieląca dwa ostatnie wymienione 
m iasta wynosi około 450 km., nie można 
jeszcze mówić o taktycznem  współdziałaniu 
armii angielskiej z rosyjską. Z fak tu  powyż­
szego, jak  również z wyżej wspomnianych 
doniesień tureckich o odwrocie w kierunku 
zachodnim celem wsparcia się o nowe po­
siłki, wnosić można, i i  Turcy nie opuszcza­
ją  bezczynnie rąk, lecz zawsze gotowi są do 
dania przeciwnikowi takiego oporu, ja ­
kiego świadkami ze strony turecM bj w  cza 
sio obecnej wojny byliśmy już nieraz.

wk.

MAŁY FELIETON.

Pierwsi gońce.
Dziś w leóie widziałem pierwiosnki. Drżące i 

Mado zdawały się dygotać od przejmującego zi- 
nna, ziejącego od chłodnych i zagładę niosą­
cych białych brył lodu.

Jasne swe korćmy, podniosły ku blademu słoń­
cu, jakby zeń chciały zaczerpnąć otuchę i od­
wagę do życia.

Zdawały się być te ł same zdziwione swem 
siesły chanem zuchwalstwem; zuchwalstwem, 
która nie miało w dziejach zimy precedensu. 
Wtedy, gdy wszystko zamarło c*ł lodowatego 
Ichnienia bladej bogini-Zimy, gdy wszystko się 
peridało w milczeniu i rezygnacyi fatalnemu 
przeznaczeniu niebytu, one, one jedne odważy­
ły się przełamać, wielkie, potężne, niszczące i 
wszechmocne Prawo śmierci

Nikt też nie próbował wstępować w ich ślady.
Stare, sękate i mądre buki, kwłre zewsząd o- 

taczały kępkę kwiatów wiedział/ ozem to pa- 
Aoie.

Poważny dąb patryarcha kiwał w milczeniu 
grubymi członkami, jakby chciał w ten sposób 
wyrazić politowanie i nawet pogardę dla głu­
pich zapaleńców^

A głodna wrona, która właśnie przelatywała 
nad kępką pierwiosnków zaskrzeczała przera­
źliwie:

-— Śmiech, śmiech, śmiech;
Usiadłem na pieńku i wpatrywałem się w 

kwiaty, z dziwnem rozczuleniem—
Jakieś dawno znane błogie uczucia podniosły­

mi pierś, jakieś czarowne obrazy rozpaliły mi 
wyobraźnię...

Ale to trwało chwilę.
Ogarnął mnie zimny wiew, który zawiał z pół­

nocy, kwiatki zadygotały i zatrzęsły się.
Szepnąłem mimowoli:
— Kwiatuszki lube, na cóż to wystawiłyście 

się swym przedwczesnym zapałem? Dzisiejszy 
wieczór zwarży wasze delikatne korony, wasze 
wiotkie kielichy i wątłe łodyżki... Co za nieroz­
tropność, co za nierozwaga, co za szaleństwo!—

I zdawało mi się, że słyszę jakieś nadzwy­
czaj delikatne,, subtelne i ledwie dostrzegalne 
głosy, które mówiły: y

— Jesteśmy entuzjastami, którzy życiem da­
ją  świadectwo Prawdzie.

Zesłało nas dobroczynne i promienne bóstwo, 
którego jesteśmy wyznawcami i czcicielami:

Powołało nas ono z martwej nicości, abyśmy 
obwieścili nowe prawo, które nadchodzi.

A ty pójdź między ludzi i ogłoś wesołą no­
winę.

Niech starzy i młodzi rozchmurzą swe utru­
dzone czoła i poorane klęską oblicza.

I  wszyscy stroskani smutkiem i powaleni brze­
mieniem ciężkim niedoli, niech usłyszą Prawdę 
nową.

I ci co. wznoszą z utęsknieniem oczy, żali nie 
pojawi się promienne Bóstwo, niech serca swe 
napełnią nadzieją.

I ci, którzy blade swe skronie złożyli na wez­
głowiu boleści, niech będą pełni otuchy.

Niech małe dzieci wyjdą na pola i -zanucą 
pieśń radości i wesela.

Albowiem głosimy Nowinę wielką:
Idzie wiosna, wiosna!...

L. T.

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w czwar­

tek śś. Klemensa i Longina. — Jutro w piątek śś. 
Teodora i Gertrudy.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
•łońta rozpocznie się jutro o godz. 5 min. 53; za­
chód przypada o godz. 5 min. 44. Długość dnia 
godzin 11 min. 53.

,  Z  m iasta.
Z TOW. KÓŁEK ROLNICZYCH. We wtorek 

13 b. m. odbyło się w Krakowie - zebranie peł­
nego zarządu Towarzystwa Kółek rolniczych, 
pod przewodnictwem prezesa p. Artura Zarem- 
by-CielecMego. Po zagajeniu obrad prezes zło­
żył sprawozdanie z działalności zarządu w cza- 
sie wojny, podnosząc, że po oczyszczeniu kraju 
w r. 1915 z inwazyi nieprzyjacielskiej Towarzy­
stwo na nowo się ożywiło i podjęło na wszyst­
kich polach intensywną działalność, obecnie 
zaś, pomimo wszelkich trudności, idea samopo­
mocy i organizacyi zyskuje sobie wśród ludno­
ści rolniczej ci raz nowych zwolenników, stare 
Kółka pomnażają liczbę swych członków, a w 
wielu miejscowościach kraju powstają nowe 
placówki. W dalszym ciągu p. 7 aremba-Ciele­
cki omówił szczegółowo wszystkie dziedziuy 
pracy Towarzystwa, podkreślając szczególnie 
działalność handlową, która w czasie wojny wy­
dała nadzwyczajnie pomyślne wyniki. W dy- 
skusyi, jaka się następnie rozwinęła, omantano 
obszernie obecne położenie gospodarstw wło­
ściańskich, zaopatrzenie ludności w żywność, 
rekwirycye i wywóz żywności z kraju, sprawę 
zasiewów wiosennych i t. cL Wyrazem tej dy­
skusji, na wniosek dyr. Dr Stefczyka, było wy­
słanie telegramu do prezydenta ministrów i 
kierownika ministerstwa rolnictwa hr. Clam- 
Martinitza, ministra Galicyi Dr Bobrzyńskiego 
i prezesa Koła polskiego Dra BilińJdego — na­
stępującej treści:

„Zarząd główny Towarzystwa Kółek rolni­
czych, zaniepokojony wiadomościami o braku 
zboża do siewu i braku żywności w tych gospo­
darstwach, w których bezwględne rekwizycye 
naruszyły ustawowy wymiar żywności i nasion, 
tudzież o nędzy żj wnośclowej tych mieszkań­
ców wsi, którzy sami żywności nie produkują, 
a Miikąd nabyć jej nie mogą i wśród której za- 
czyna ju t występować tyfus głodowy, zwraca 
uwagę Ekscolencyi na katastrofalne następ­
stwa tego położenia i ewentualnych dalszych 
rekwizycyj zboża, oraz ziemniaków, na grożące 
nit obsianie gruntów i kięsKę głodową ze wszy­
stkiemu towarzyszącemi jej ewentualnościami 
Zarząd gl. proeł usilnie o wydanie, względnie o 
wyjednanie jak najenergiczniejszych zarządzeń, 
aby kpmisye, sprawdzające zapasy, zawsze po­
zostawiały ludności przepisaną ilość żywności 
i nasion, aby także zbadały, czy bezrolna lu­
dność otrzymuje ustawową racyę żywności1*.

Poza tern zarząd gł. dokonał wyboru sekre­
tarza w osobie Dr J. Raczyńskiego, oraz pre­
zesa i trzech członków Rady nadzorczej Zwią- 
zkp ekonomicznego Kółek rolniczych. Wybrani 
zostali: prezesem Dr Roman hr. Sctpio, człon­
kami Dr B. Dulęba, ks. Stanisław Siara i Józef 
Strzyżowski, zastępcą Dr Józef Raczyński

W dniu wczorajszym prezydyum Towarzy­
stwa Kółek rolniczych, złożone z pp. A  Za­
remby -Cieleckiego, Dr B. Dulęby, ks. St. Siary 
i Dr J . Raczyńskiego, jawiło aię na posłuchaniu 
u nowego namiestnika generała hr. Huyna z 
przedstawieniem położenia i potrzeb gospo­
darstw włościańskich. Do p. namiestnika prze­
mówi! prezes Zaremba-Cielecki, przedstawiając 
głównie te sprawy, o które we wtorek telegiafl- 
eznie zwracano aię do miarodajnych ozymuŁów 
w Wiedniu. P. Namiestnik przyjął deputacyę 
życzliwie i informował się szczegółowo o za­
kres działalności Towarzystwa i o położeniu 
ludności rolniczej.

KRAJ. KOMISYA KUCHNI WOJENNYCH. 
Jak już donieśliśmy, na podstawie reskryptu 
centralnego urzędu żywnościowego utworzoną 
została przy namiestnictwie galicyjsluem; podo­
bnie jak w innych krajach koronnych, krajowa 
komisy a kuchni wojennych. W skład tej komi­
syi, na podstawie nominacyi namiestnictwa, 
wchodzą prof. Dr SŁ Ciechanowski, prof. Dr 
J. Nowak, radni m. Krakowa: Dr R. Inadau, 
J. Mitasiński, star. rad. mag. Dr Rudolf Sikor­
ski, posłowie: Dr Marek i Zieleniewski, zastępca 
komisarza m. Lwowa Dr Sehleieher, panie: S t 
Kychłowska i Shadiwy.

Wczoraj w namiestnictwie w Krakowie od­
było się pierwsze posiedzenie komisyi. Zagaił 
prof. Nowak, przewodniczył rad. nam. P. Ba- 
raństki Po przeprowadzonej dyskusyi nad za­
kresem działania komisyi przyjęto następujące 
wnioski Dra Marka: 1. Zaprasza się do krajo­
wej komisyi dla kuchni ludowych reprezenta- 
cyę 30 miast galicyjskich; 2. typem kuchni wo­
jennej ma byó t  zw. publiczna kuchnia ludowa, 
przez zarządy miast do życia powołana i ad­
ministrowana; 3. obok kuchni wojennych dla 
ludności średnio zamożnej (drobni urzędnicy 
i t. d.) mają być utworzone kuchnie ludowe dla 
najuboższej ludności (rodziny żołnierzy i t  d.); 
4. wzywa się rząd o dostarczenie wydatnej sub- 
wencyi dla kuchni ludowych i o zapewnienie, 
że potrzebne do wyżywienia ludowego artykuiy 
żywności będą komisji na czas przydzielone. 
W końcu postanowiono zwołać następne posie­
dzenie z przedstawicielami miast galicyjskich 
i na niem omówić szczegółowy pian pracy w ca­
łym kraju.

O DOKUMENTY WOJSKOWE. Wydział woj­
skowy magistratu ogłasza: Mimo, że w obwie­
szczeniu z 25 lutego b. r., ustanawiającem dla 
miasta Krakowa porządek jawienia się pospo- 
litaków z roku 1872— 1891 do przeglądu „S“, 
wyraźnie wezwano tych poapoiitaków (ustęp 
końcowy), aby do przeglądu przynieśli doku­
menty wojskowe — rozumie się dokumenty 
w s z y s t k i e  — wielu z nich staje przed kotni- 
syą stawczą, zaopatrzeni jedynie w t. zw. „po­
twierdzenie osoby11 i „karty legitymacyjne „S“.

Wzywa się więc wspomnianych wyżej pospo- 
litaków, którzy w dniach następnych do prze­

glądu „S“ stanąć mają, a b y  w e  w ł a s n y m  
i n t e r e s i e  nietylko t. zw. „potwierdzenie o- 
Boby11 i „karty legit.11 „S“, ale także wszystkie 
inne wojskowe dokumenty w ich ręku będące 
legitymacye z poprzednich przeglądów z roku 
1915 i 1916.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj po raz czwarty „Otello11 Szekspira, który 
wznowiony dzięki gościnie znakomitego tragi­
ka, cieszy się obecnie tak wielkiem powodze­
niem. Doskonałego zespołu dopełniają pp. Pan- 
cewiczowa, Czaplińska, Feldman, Biegański, 
Mierzejewski i Szymborski.

Jutro ujrzymy Romana Żelazowskiego w 
świetnej jego kreacyi komedyowej Augusta No­
wowiejskiego w „Przed ślubem" K. Zalew­
skiego.

Na sobotę przygotowuje scena miejska jeden 
z najcelniejszych utworów H. Sudennana 
„Szczęście w zakątku" z Romanem Żelazow­
skim w pamiętnej roli barona v. Roecknitz. 
Żywiołowa i niezrównana gra naszego gośda 
daje tej sztuce mist.za sceniczności i charakte­
rystyki osób, głębokich rysów typu, o jakim 
marzył autor. Dalszą obsadę tworzą pp. Be- 
dnarzewska (Elżbieta), Łuszczkiewicz (Bettina), 
Dygatówna (Helena), Czarnecka (p, Orb), Szym­
borski (Wiedeman), Brzeski (Dargel) i inni. Re­
żyseruje p. Zygmunt Noskowski.

Z MIEJ. TEATRU LUDOWEGO Dzisiaj 
wchodzi na aficz naszej sceny ludowej podnio­
sły dramat Aurelego Urbańskiego „Pod kolu­
mną Zygmunta11. Osnuty na Ud chwil przedpo- 
wstaniowych, posiada ten utwór popularnego 
w latach 70-tych pisarza i autora dramatycznego 
oprócz patryot/cznych tendencyj, szereg zajmu­
jących postaci, zarysowanych plastycznie, jak 
np. rosyjskiego pułkownika, jego siostry, żyda 
NataJego i in. Role te, kreowane w swoim cza­
sie z wielkiem powodzeniem pi zez artystów sce­
ny im. J u l  Słowackiego, odtworzą pp. Turo­
wi cz, Gajewska, Olska, Czarnowski, Frąozkow- 
ski, Helleński i inni.

Jutro „Królowa Kina11 z p. Krajewską w par­
ty! tytułowej.

OSTATNI WYKŁAD KS. PROF. KACZMAR­
CZYKA p. 1  „Wiarogodność ewangelii11 odbę­
dzie się dzisiaj o godz. 6.15 w sali Kopernika 
(Collegium Novum). Wstęp 40 hal. Dochód 
przeznaczony na legionlstów-inwalidów.

OTWARCIE KURSÓW dla analfabetów woj­
skowych L Koła T. 8. L. w Krakowie, umie­
szczonych w budynkach tutejszych szkół wy­
działowych, odbyło się w niedzielę l l  b. m. 
w obecności delegatów Koła. Dotychczas zorga­
nizował zarząd Koła L T. S. L. 17 oddziałów, 
na które zgłosiło się ogółem 516 analfabetów. 
Kursa pozostają pod kierunkiem dyrektorów 
szkół wydziałowych: pp. radcy J. Macicłow-
skiego, K. Drozdowskiego, W. Woźnego i St. 
Michalskiego. Orgairizacya dalszych oddziałów 
nastąpi w miarę zgłoszenia aię uczestników. 
Wśród dotychczas zapisanych przeważają lu­
dzie starsi między 40 a 50 rokiem życia. Czas 
trwania kursów dla analfabetów wojskowych 
projektowany jest na przeciąg 4 —5 miesięcy.

PR2EDSTAWIENIB W SZPITALU. Dnia 
11 b. m. w czwartym szpitalu fortecznym od­
było się przedstawienie amatorskie na dochód 
wdów i Bierót po legionistach i żołnierzach. A- 
matorzy-legiOuiści odegrali jednoaktówkę Wa­
lewskiego p. t. „Farbiarze11, w której odznaczyli 
się pp. Tylko, StudnicM, Zieliński, Naglieki, 
Zacliarkiewicz, Cybulski, oraz zns.ny żart sce­
niczny Twaina „O człowieku, który redagował 
gazetę rolniczą". Za dobrą i inteligentną grę 
zyskali oklaski pp. Ludwig i Stefan Piefcroń i in. 
Liczni zebrani rekonwalescenci, oraz rodziny 
legionistów i żołnierzy spędzili mity wieczór, pa­
trząc na udatne i sympatyczne produkeye le­
gionistów, którzy, mimo przebytych walk i cho­
rób, nie, stracili humoru i werwy, cechujących 
zawsze młodzież polską.

„WIECZÓR ROZMAITOŚCI" na dochód Do­
mu rodzinnego sierót i dzieci legionistów odbę­
dzie się dnia 17 b. m. w sali Sokoła o godz. 
7 wieczorom punktualnie, pod przewodnictwem 
hr. Zdzkławowej Tarnowskiej. Program nad­
zwyczaj interesujący wypełniają: p'. Nina Doili, 
ulubienica Krakowm i jej uczenice, p. Bronisła­
wa Krajewska, znana śpiewaczka operetkowa, 
p. Wiktor Pietroń, śpiewak operowy, p. Troja­
nowski, znakomity monologista z W.arszawj', 
p. E. Odrobińśki, art. komik i humorysta scen 
warszawskich, znany gespól amatorski chóru 
męskiego śpiewać będzie. Prof. Wallek Walew­
ski przyrzekł akompaniować. W antraktach 
muzyka wojskowa pod kierunkiem kapelm. 
Richtera. Poza tem inno niewidziane joezcze 
w Krakowie artystyczne atrakeye uweselą pu­
bliczność. Piękny cel i doborowy program zgro­
madzi niezawodnie jak najliczniejszą publicz­
ność, która przy dobrej wieczerzy mile spędzi 
wieczór. Stoliki i bilety wcześniej zamawiać 
można w sklepie J. Rudnickiego, Rynek, Linia 
A-B.

O ZIEMNIAKI DLA KRAKOWA. Magistrat 
krakowski zawiadamia, że kontyngent ziemnia­
ków, przyznany w jesieni z. r. przez namiestni­
ctwo dla m. Krakowa, został tylko w malej czę­
ści dostarczony, wskutek czego gmina nie mo­
że dostawiać ziemniaków w większych ilościach, 
lecz tylko sprzedawać je będzie w małych ilo­
ściach na placach publicznych. Wobec tego ma­
ją strony, które w swoim czasie na przekazy 
P. K. O lub też na oeobne kwity należytości na 
ziemniaki złożyły, zgłosić się do miejskiego 
biura aprowizacyjnogo (ul. Poselska 12, parter), 
gdyż obecnie ziemniaków otrzymać nie mogą. 
Jednakowoż, jeżeli znaczniejsze ilości kartofli 
do Krakowa nadejdą, wówczas osoby, którym 
zwrócono pieniądze, z powodu niedostarczenia

zamówionego towaru, będą miałj pierwszeń­
stwo przy zakupfiie.

Pojawiły się w pismach codziennych wiado­
mości, że magistrat przy zakupnie ziemniaków 
płaci ceny ponad taryfę maksymalną. Ze źró­
dła najlepiej poinformowanego dowiadujemy 
się, że wiadomości te są błędne i że magistrat 
w myśl rozporządzenia c. k namiestnictwa pła­
ci jedynie ceny taryfą maksymalną oznaczone.

LICHWA TOWAROWA. Przed tutejszym 
sądem krajowym karnym odpowiadali wczoraj 
Maciej vel. Mattaasz Goldzwedg i syn jego Pin- 
kus za występek przeciw lichwie towarowej 
przez gromadzenie zapasów towarowych i u- 
sunięcie ich z targu celem podbicia cen. W paź 
dzierniku z. r. żołnierz policyjny wysł<*ny na 
rewizyę, znalazł u oskarżonych kilka pak z cze­
koladą w wadze około 70 kg. Ponieważ oskar­
żeni prowadzili w swoim sklepie tylko handel 
rybami, przeto zachodziło podejrzenie, że cze­
kolada u nich znaleziona została wyłączoną z 
handlu, celem podbicia cen. Oskarżeni tłuma­
czyli się na rozprawie, że mają kartę przemy­
słową na prowadzenie handru towarami mie­
szanymi i że prowadzony przez nich handel ty­
mi towarami zawitali w jesieni z. r. z powodu 
choroby M. Goldzweiga, przy czem pozostała 
im z dawniejszych zapasów znalezione w rewi­
zji czekolada. Trybunał uznał obu oskarżo­
nych winnymi zarzuconego im występku i wy­
mierzył im karę po 10 dni aresztu, a nadto 
Goldzweigowi grzywnę w kwocie 200 koron. W 
motywach wyroku pr^ewudniczący podniósł, że 
znalezione zapasy, które oskarżeni w styczniu 
i lutym z. r. zakupili, mogli byli do czasu re­
wizji łatwo sprzedać, zwłaszcza, że istniał za 
czekoladą w roku zeszłym, przy o wiele niż­
szych jej cenach, znaczniejszy popyt. Że zaś te-, 
go nie uczynili, dowodzi ich zamiaru wyłączania 
towaru z handlu dla podbicia ceny.

DWOJAKIB TARYFY MAKSYMALNE. 
Przed tutejszym sądem krajowym karnym odpo­
wiadała handlarka Fryda S cl i! angor z Wojni­
cza za występek przeciw lichwie towarowej, po­
pełniony przez zaofiarowanie cen „wyższych od 
maksymalnych za kupione jaja. We wc.jś uli 
z. r. pr7ydybał żandarm oskarżoną na gościń­
cu, wiodącym do Tarnowa, gdy wiozła parę pak 
z jajami. Zapytana, po czemu jaja kupiła, od­
powiedziała, że je kupiła u kobiet wiejskich, 
płacąc między 16 a 14 hal. za sztukę. Ponie­
waż cena maksymalna w Wojniczu wynosiła 
owegc czasu 14 hal. za jajo, przeto żandarm 
wniósł doniesienie przeciw Schlangerownj (za 
ofiarowanie wyższych cen od maksymalnych 
Obrońca oskarżonej, adw. Dr Feldhlmu, pod­
niósł między in nenii, iż nie zostało wcale do- 
wiedzionom Jż w Wojniczu w krytycznym cza­
sie obowiązywała li tylko cena maksymalna 14 
bal za jajo. Faktem jeet że w wielu miejscach 
na prowincyi istnieją równocześnie obok sie­
bie dwie konkurujące taryfy - maksymalne, i  
których jedna, wydana prze* starostwo, obo­
wiązuje cały powiat, druga, wydana przez gmi­
nę, obowiązuje daną miejscowość. T a i było też 
w Wojniczu, gdzie obok ceny maksymalnej 14 
hal. za jajo, przepisanej przez starostwo, tetniała 
cena o parę halerzy wyższa, ustanowiona przez 
ta i/fę  gminną. Dla w/świetlenia okoliczn- śct, 
czy w Wojniczu istniały dwie taryfy maksy­
malne i jakie przepisywały ceny, trybunał od- 
roezjd rozprawę.

Z SALI SĄDOWEJ. Wczorajsza rozprawa 
przeciw Janowi Czapnikowi, podmajstrzemu 
ślusarskiemu, o występek przeciw bezpieczeń­
stwu życia, zakończyła się skazaniem oskarżo­
nego na miesiąc więzienia.

TAJNY MŁYN. Policya wykryła wczoraj w 
domu przy ul. Józefa L .3 tajny młyn elektry­
czny. należący do właściciela realności Lesera. 
W miynie potieya znalazła 7 szahaśników 
pszenicy, 5 worków mąki, pouadto pewną ilość 
zboża w workach, oraz 10 beczek mazi do wo­
zów i 12 gąsiorów oliwy. W sąsiednim szynku 
Tora znaleziono 1 worek mąki, D/i korca psze­
nicy, 1 korzec żyta. Wykryte zapasy zabrano 
do magazynów wojskowych. Rewizyę przepro­
wadzał inspektor Iwankow przy pomocy straży 
policyjnej.

Z Polski I ze świata,
PO USTĄPIENIU KOM. GRABOWSKIEGO.

Z okazyi ustąpienia ze stanowiska kon*iba 
rząd ra. Lwowa radcy Grabowskiego ,.Kur. 
iw.11 wylicza jego zasługi, jakie położy! dla mia­
sta w ciągu l 1/,-rocznego urzędowania. Obok 
uregulowania aprowizocyi i finansów miasta r. 
Grabowski zasłużył się między, innemi wprowa 
dzeuiem miejskiego biura listy strat, którego 
brak dawał się bardzo odczuwać. Setki rodzin, 
nie mając wiadomości od swoich, dowiaduje 3ię 
w tem biurze o ieb losie. Dobrze przysłużył się 
toż radca Grabowski szkolnictwu lwowskiemu. 
Ubiegłej zimy z powodu braku opału groziło 
wielu skcołoin zamknięcie. Wysiłkom ówcze­
snego komisarza rządowego przypisać należy, 
iż do tego nie doszło. Co do nauczycielstwa 
miejskiego, to ono we wdzięcznej pamięci za­
chowa rządy p. Grabowskiego, jako tego, któ 
ry wywalczył nauczycielom miejskim awanse 
i pomoc finansową ze strony gminy. Jedną z >  
statnich prac p. Grabowskiego było zorganizo­
wanie opieki nad niemowlętami i stworzenie 
poradni dla matek. Radca Grabowski obejmie 
obecnie kierownictwo starostwa w Samborze.

Z POWODU REFORMY SZKOLNEJ. Jak 
donoszą dzienniki lwowskie, do Lwowa przybył 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego Dr Wł. 
Heinrich, prezes Tow. polskiego Instytutu peda­
gogicznego w Krakowie. Instytut, który zogni­
skował w Krakowie wszystkie usiłowania po­

prawy szkoły naszej i obejmuje zamiarami ca­
łokształt spraw szkolnych, nawiązuje przez swe­
go przewodniczącego bezpośrednie Btosunki l  
Towarzystwem nauczycieli szkół wyższych, 
zbierającem w gronie swojem wszystkich, któ­
rzy ewentualną reformę wprowadzą w życie na 
terenie szkoły średniej ^Najprawdopodobniej już 
w najbliższym czasie rozpocznie się ukazywać 
wydawnictwo, które będzie wyrazem tej współ­
pracy w dziedzinie szkolnictwa.

KWESTA NA POLSKĄ MACIERZ SZKOL. 
W tych dniach w si‘-dzikie Macierzy szkolnej 
w Warszawie odbyło się pod przewodni, twt ,n 
księżnej Zdzisławo we j Lubomi rekiej pierwsze 
organizacyjne posiedzenie komitetu wielkiej 
kwesty majowej, na którem w zasadzie uchwa­
lono zarys jej programu i ukonstytuowano ko­
mitet z możnością dalszego jego powiększenia 
prze*. kooptacyę. Protektorat nad kwestą I 
przewodnictwo w komitecie objęła ks. Zdzisia- 
wowa Lubomi.rska.

OPIEKA NAD DZIEĆMI W KRÓLESTWIE* 
W dniu l b  a  u od opieką wydziału opieki nad 
dziećmi i młodzieżą Rady głównej było 1405 
ochron z ogólną liczbą 71.915 dzieci. Schronisk, 
ognisk i bum szkolnych było ogółem 60, czy­
telni 5, zakładów hygieijiezno-lekarskich (sta- 
cye opieki nad dziećmi, przychodnie, przeciw­
gruźlicze, żłobki, przytułki położnicze i t. p.) 46. 
Ogółem pod opieką wydziału w dn I b .  m. po­
zostawało 75.051 dzieci. Budżet wydziału wy­
nosii w ub. m. 38.094 rb. 40 kop.

Z TOW .KRAJOZNAWCZEGO. Sprawozdani* 
przedłożone na odbytem świeżo w Warszawi* 
żebranin rocznem Tow. krajoznawczego, zazna­
cza, że przed wojną Tow. liczyło 29 oddziałów. 
Najlepiej rozwija się oddział łódzki. W oddzia­
łach: częstochowskim, kieleckim, łódzkim I 
piotrkowskim najwięk-zy nacisk położony jeat 
na gromadzenie zbiorów muzealnych, to tei 
'muzea w tych oddziałach bogactwom swojem 
wzbudzają podziw nawet u obcych. Cenne mu­
zeum etnograficzne w Łowiczu uległo zupełne­
mu zniszczeniu. We wszystkich muzeach pro- 
wincycmalnych wprowadzono dział pamiątek 
obecnej wojny, w niektórych zaś oddziałach za­
początkowano iuwenmryzacyę archiwów miej­
scowych. Nowe oddziały powstały w Czersku i 
Warce, organizuje się oddział w Skierniewt 
each, projektowane są: w Zamościu i Łomży.

KONKURS NA POSADĘ W WARSZAWIE. 
Wydział zdrowia pur.iiczneęo magistratu miasta 
stół. Warszawy nadesłał nam następujący ko- 
munik.it z prostą o zamieszczenie: Magistral 
m. st. Warszawy ogłosił konkurs na wakując* 
stanowisko zarządzającego zakładami dezyn­
fekcyjnymi i spalania śmieci w Warszawie^ 
Termin składania ofert (pod adresem Warsząt 
wa, Karowa 31, wydział zdrowia magistratu 
m. sL W.) do dnia- 25 marca b. r. Smaowi3ika 
do objęcia zaraz. Do stanowiska tego przywią. 
zana jest pensy a roczna rb. 3000 (iurk. 6480J 
i mieszkanie z 3 pokoi i kuchni ze światłem 
1 opałem. Pierwszeństwo będą miełi kandydaci 
z wyższym wykształceniem technicznem i uzdoL* 
nieniem adminfetracyjnem, nadto pożądana jeefl 
znajomość m a d  b u. teryologu. Do ofert doł%» 
czyć nałoży curriiblum vitae i św iadectwo zdro* 
wia, prócz tego niezbędne jeat powołanie iuf 
na referencje.

Inne pisma proszone są o powtórzenie pat 
WTższeg-o.

'BRAK ZIEMNIAKÓW WE LWOWIE. D/ieUj
nilu lwowskie otrzymały od zarządu miasta p|* 
sino z nzffajTiiieuiem, le z powodu znacznyclj 

j truńnhści transportowych zarząd miasta nil 
może w najbliższych dniach otrzymać znaen 
niejszych ilości kartofli. O ile tylko te przeszkol 
dy ustaną, zar/.ęd miasta dołoży wszelkie! 
rtarań, by sprzedaż, kartofli odbywała się nla« 
tylko w dotychczasowych lokalach sprzedażyj 
ale i we wszystkich sk le p a c h  miejskich.

ZGON POSŁA KURYŁOWICZA. W Te 
zienszladzie zmarł były poseł do parłame 
i radca krajowego trybuńątu Włodzimier* 
ryltwiez. Poseł Kurylewicz został dnia 21 sleB( 
pnia 1915 r. skazany przez dywizyjny sąd oi 
brony krajowej w Wiedniu na karę śmierci prze! 
powieszenie za zdadę stanu i działanie na szko­
dę siły zbrojnej. Wyrok ten, po rozpatrzeniu 
zażalenia nieważności. wric Jonego przez ska- 
zańca, zoitfał przez najwyższy trybunał obro­
ny krajowej zatwierdzony. W lutym 1916 r- 
poseł Kuryłowh z został przez cesarza ułaska­
wiony. Zamieniono ma przytem karę śmierci na 
dożywotnie więzienie.

POMOC DZIECI W ROLNICTWIE. Pisma 
poznańskie donoszą: W rsgeneyi bydgowskiej 
odbyła się w tych dniach konfereneya z udzia* 
łem osób kompetentnych, na której uchwalono, 
aby dzieci szkolne z miasta, tak chłopcy, jak 
i dziewczęta, liczące ponad 12 lat i uczęszcza­
jące do szkół ludowych i średni cli. przekazy­
wano do prac na roli i w sadach na czas upra­
wy i żniw. Zgłoszenia przyjmują wszyscy lan- 
drael

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
WSTĘPNY WYKŁAD P. L. BOŃCZY z cyklu

„O umiejętności mowy i wymowy11 powtórzo­
nym będzie w niedzielę dnia 18 b. m. o godz. 
5 popoŁ w saii Kopernika. Wstęp t kor. Dla 
stłuchaczy Uniwersytetu i młodzieży szkolnej 
CO hal.

ODCZYT. Dzisiaj o godz. 6 wieczorem odbę­
dzie się w sali Tow. lekarskiego (ul. Radziwił- 
łowska 4) odczyt Władysława Orkana p. t- 
,,Z Korony na Litwę" (drogą pułku czwartego), 
ilustrowany 50 obrazami świetlnymi. Bilety do 
nabycia, w księgarni S. A. Krzyżanowskiego 
(Linia A-B), a przed odczytem przy wejściu.

ZNAKOMITE TUTKI m a rk i: „Temida*, „W rz?gudron“ i „Mono­
pol" oraz bibułki „Czuwaj" poleca znana

FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK
RUD0 E F A  H EP LłC ZK I W  K R A K O W IE

^
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Z TOW. M  jO. Zebranie
członków Towar.rw.-vu-  się w piątek
dnia 16 marę* o g-odz. 6 w no tein Francuskim. 
Na zebraniu mówić będzie p. B. Janusz na te­
mat „Korespondeneya J. S. Bandtkiego z J. M. 
Ossolińskim". Goście mile widziani.

POSADY NA KOLEL C. k. dyrekeya kolei 
państw, w Stanisławowie ma zamiar przyjąć do 
służby w swoim okręgu z dniem 1 iipea br. kilku 
ukrncz.inych maturzystów w charakterze kan­
dydatów na urzędników' — pod warunkami 0- 
głosc. ltymi w „Czasie", ..Głosie Narodu* i „No­
wej Ueforuifc ' przez c. k. Py.ekryę kolei pań- 
stwowi-j w Kraki wie. - -  Podania o przvjęci«. do 
okrrgu star.i s/a w owakiej dyrekcyi kol- .vcj na­
leży wnosić do Opawy — obecnej siedźmy tejże 
c. k. Dyrekcji kolejowej.

NEKROLOGIA.
f  J ó z e f  N u s b a n  m-H i la r o w i c z, pro­

fesor zoologii i anatomii porównaczej w lwow­
skim uniwersytecie, jak donosiliśmy, zmarł we 
Lwi.wie. Nauka poi*ka poniosła dotkliwą stra­
tę, zmarły profesor bowiem pracował z mestru- 
Jzout-ni zamii... waniem w swoim fachu, na kate­
drze iKHwmsyteekici i piórem, a liczno bardzo 
jego i siu dyn, ogłaszane w językach
polskim i niemieckim, zdobyły mu w kraju i za­
granicą zasłużone uznanie. Tytuł zwyczajnego 
profesora uniwersytetu otrzymał ś. p. Józef 
Nusbaum-Iiilarowiez w r. 1902; w 1904 zostaje 
członkiem korespondentom wydziału m ttoua- 
tTCzno-przyrodniozego Akademii Umiejętności 

w Krakowie; w r. 1906 mianowany zwyczajnym 
profesorem zoologii i anatomii porównawczej, 
oraz dyrektorem Instytutu zoologicznego uni­
wersytetu hy.wsldogo w miejsce profesora Be­
nedykta Dybowskiego: wreszcie w roku 1909/10 
był dzblumeni wydziału filozoficznego.

Repttluar teatru im. Juliusza Słowackiego.
C z w a r t e k :  „Otello" (wyotęp Romana fcelazo- 

wsl icero).
P i ą i e k -  „Przed ślubem" (występ Romana Że- 

lasowsCiego).
S o b o t a :  (wznowienie!: ..Szczęście w zakątku" 

Hermana jjudermana (występ R. Żelazowskiego).
N i e d z i e i ą popoł. „Lekkomyślna siostra" — 

wieczorem: „Szczęście w zakątku1" (występ Roma­
na Żelazowskiego).

Kdjwrtnar teatru Indowego,
C z w a r t e k  (po raz pierwszy): „Pod kolumną

Zygmunta" Aurelego Urbańskiego.
P i ą t e k :  „KriMowa kina".
S o b o t a  popoł. o godz. 8 „Urjel Acosta" — 

wieczorem: „Królowa kina".
N i e d z i e 1 a popoł. o godz. 8 i pól „Grabę ry­

by" — wieczorem ..Pod kolumną Zygmunta".

Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, 15 marca 1917. 

urzęaow nle ogłaszają d. 14 m arca ly l  7,

Wschodni teren wojny:
Podano przedsięwzięcia wojsk szturmo­

wych Vi obszarze Przeżan, wy dały pełny 
sukces. Fo gruntownem zniszczeniu nicprzy- 
jadelsklcn pozycyj bojowych, wzięto dwu 
oficerów, 256 żołnierzy ! kitka karabinów 
manyn owych oraz tsinferek.

Nasi lotnicy obrzucili przy odpieraniu ata­
ków nieprzyjkcielskfch samolotów bojowych, 
bo»b«rui d worzec w Radziwiłłowie.

Włoski teren wojny:
Czynność bojowa była wczoraj na ogół sła­

bą. W Ooryckleai obrzutiii nasi lotnicy bom­
bami nieprzyjacielski obóz koło Lucinico.

Południowo-wschodni teren wojny:
W wschód nio-alba Jakim obszarze jezior 

wałka trwa nalej, francuz) atakowali kilka­
krotnie bezskutecznie nasze pozycye między 
jeziorami uchrida 1 Prespa.

H ist. szefa sztabu gen. v. Hoeter mpp.

biuletyn niemiecki.
Beriiu, d. 15 m arca 1917. 

Wielka gł. kw atera ogłasza d. 14 bm.r

Zachód ul teren wonjy: 
n a północ od Armer.tieres angielskie od­

dalały rozpędzono ogniem. W obsza-ze An- 
crt Anglicy atakowali po południu beż przy­
gotowania artyleryjskiego między Achiet łe 
Petit i Urevil!ers, a w nocy po silnem ogniu 
z obu stron Bucątioy. Zostali odrzuceni z ob- 
themi stratami 1 pozostawili w  naszych rę­
kach 50 jeńców. W Szampanii trwały walki 
na południe od Ripont ze zmiennym sknt- 
r f e i .  Na wsckodaim brzegu Mozy rozbiły 
się uderzenia Francuzów koło St. Mihłel. Je­
den z nasi-ycir pcataruaków rzecznych został 
wyparty*.

Wschodni teren wojny:
F ro n t ks. Leopolda bawarskiego: Żywa

csjnnoJć na przedpolach w wielu miejscach, 
między morzem bsftyckiem a Dniestrem. Nad 
Narajówką nasze wojska atakowe wzięły

szturmem części rosyjskiego stanowiska, 
zburzyły rozległe urządzenia minowe ! po­
wróciły z 2 oficerami 1 256 żołn I rzami jaku 
jeńcami, oraz ze zdobyczą kilku karabinów 
maszynowych 1 mlnierek. Dworzec kolejo­
wy w Radziwiłłowie na północ od Brodów 
obrzucono obficie bombami.

Z frontu arcyks Józeia  ł grupy m arszałka 
Mackensena nie doniesiono o nic*©® fgjgze- 
gólnem.

Front Macedoński:
- Kilka angielskich uderzeń między jeziora­

mi Ochrlda ł Prespa pozostało bez skutku. 
Także wilnt nieprzyjacielskie ataki na półno- 
cny-zaćhód 1 na północ od Monastyru nie po­
wiodły się. W obu mlejscacn przeciwnik po­
niósł dotkliwe straty.

PJterwązy gen. kwaterm istrz LudendorfI.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. B, kor. Biuro Wolffa ogtasza (L 14 

m arca wieczór: Na z a c h o d z i e  przy de­
szczu spokojnie. Na w s c h o d z i e  żywa 
czynność arty leiy i koło Brzeżan. Nowy atak  
ententy  po obu stronach jeziora P r e s p a  
nie udał się.

Waikf nad Tygrysem.
KOMUNIKAT TURECKI.

Konstantynopol. B Kor. Z głównej kw a­
tery donoszą z d. 13. bm.: F ront T y  g r y -  
s u: Po wal je stoczonej d. 10. bm. na połu­
dnie od B a g d a d u  cofnęły się nasze woj­
ska i z a j ę ł y  n o w ą  p o z y c y ę  między 
B a g d a d e m  i S a m a r r a .  Front k a u ­
k a s k i :  Wczoraj odparto próby arakowe 
rosyjskich odddałów  wywiadowczych.

g ł o s y  f r a s y .
Amsterdam. B. kor. „N. Van den Dag*1 pi­

sze: Można było oczekiwać, że prasa a -  
g i e l s k a i f r a n c u s k a  przesadzi znacze­
nie Bagdadu, ale że posunie się tak  daleko, 
jak  to czyni, rego n ik t nie myślał, Francuzi 
ani Anglicy w Europie nie zdobyli jeszcze ża­
dnej stolicy nieprzyjacielskiej.

Berlin. B. kor. Biuro Wolffa ogłasza: Upa­
dek Bagdadu osądza naasa s z w e d z k a  
spokojnie i nie przecenia znaczenia faktu.

Biuletyn bułgarski.
Sofia. B .Kor. Sprawozdanie bułgarskie z 

dn. 13. bm.: F ront m a c e d o ń s k i :  K ilka 
meprzyjaoielakkh kompanii nad jeziorem 
Prespa, odrzucono z  wieltuemi stratami W 
nocy krwawo odparto wm że dw a dalsze a- 
tald . Nasza pozycye na  zachód i r a  półnoo 
od B i t o l i i  stały  pod bardzo gwałtownym 
ogniem nieprzyjaeielskiei} artyleryi. Na re­
szcie frontu jako też n a  froncie r u m u ń ­
s k i m  przeważnie skąpy  ogień działowy. 
Dwa rosyjskie ' okręty  wojenne ostrzeliwały 
bez skutku wybrzeże koło D aran k Jak .

Skrócenie frontu na zachodzie?
Berlin. Znany wojskowy referent „BerU- 

ner T ageblattu" major M o r a t h  ogłasza ar­
tykuł o położeniu wojennem na Z a c h o ­
d z i e .  W znamiennym tvm artykule autor, 
o zamierzeniach w ojenrych wogóle bardzo 
dobrze poinformowany, roztrząsa możliwość 
dalszego s k r ó c e n i a  f r o n t u  z a c h o ­
d n i e g o  i przychodzi przytem do wniosku, 
że takie dalsze skrócenie frontu byłoby w in­
teresie zwolnienia jak największej liczby sil 
bojowych d la  głównego rozstrzygnięcia fcez- 
war.mkowo korzystne. O utracie prestige iiie 
rodże być mowy. M o r  a t  h wskazuje w tym 
względzie na odwrót H i n d e n h u r g a  nad 
W Ts ł ą.

KOMUNIKAT ROSYJSKI.
Wiedeń. K om unikat rosyjski z 11 marca: 

Front, z a c h * o d n i :  W  pobliżu Szmarden(?) 
na. połud.-wschód od Tukkum. na w*schód od 
diogi do M i t a  w y, -wykonaliśmy a tak  przy 
użyciu trujących gazów. Na reszcie frontu 
obustronny ogień i wywiady. F ront r u ­
m u ń s k i :  W alki o posiadanie wzgórz na
polud.-zachód od O k n a  toczą się dalej.

KOMUNIKAT RUMUŃSKI.
Wiedeń. B. kor. K om unikat rumuński z 10 

marca: Na całym froncie od D o r n y —Wa -  
t r y  aż do morza C z a r n e g o  położenie 
nie zmieniło się. Donoszą o utarczkach pa­
troli i ożywionym ogniu działowym z obsza­
ru nad rzeką Ciobunu, gdzie wzięliśmy kilku 
jeńców. Nad P u l n ą  i nad S e r e t e m  roz­
prószyła nasza artylerya robotników nie­
przyjacielskich, którzy umacniali rowy.

Obrady Dumy.
Kopenhaga. B. bor. Drugie posiedzenie 

Dumy dało ten  sam obraz jak  poprzednie: 
zewnętrzny spokój przy jak  najsilnicjsżcm 
w ewnętrznem poruszeniu. M i l i u k  o w potę­
pił ogólną polityczną tak tykę  rządu, które - 
ero stosunek do Dumy i Rady państw a nie 
zdradza tej przychylności i godności, jak  te­

go żada reskrwnt cara do ks. Ci o 1 i c y  n  a, 
Pokói w jw  iętrzny  jest tern konieczniejszy, 
nadszedł okres decydujący we wojnie. Nie 
należy zatajać wobec kraju  rzeczywistego 
stanu rzeczy. Jeżeli kraj dojdzie do przeko­
nania, że z rządem  tym nie można dojść do 
zwycięstwa, to  starać się będzie zwyciężyć 
bez rządu. Mówca partyi robotniczej K e - 
r e ń s k i j  powiedział, że Rosya znajduje się 
obecnie w tym  samym stanie, jak  Paryż w 
ouresie w i e l k i e j  r e w o l u c y l .  W szę­
dzie panuje d e z o r g a n i z a c y a i  d e m o ­
r a l i z a c j a .  Rząd urzeczywistnia teoryę 
antim ilitarystów, polegającą n a  •uniemożli­
wianiu wojny przez dezorganizacyę i niszcze­
nie. Kerenskij zwrócił się następnie prze­
ciwko imperyalistycznym  celom wojennym 
bloku progresywnego.

Wyjazd uzbrujoiiyuh okrętów.
Londyn. B. kor. „Moming Post“ dowia­

duje się z W aszyngtonu, że w ciągu kilku 
dni wyjadą uzbrojone w dziaią okręty  nam 
dlowe.

48.150 ton.
Berlin. B. to r .  Biuro Wolffa. Szef sztabu 

admiralicyi m arynarki ogłasza: Nasze łodzie 
podwodne zatopiły ponownie 17 parowców 
2 żaglowce i trzy  parowce rybackie o ogól­
nej pojemności 48,150 t o n  rejestrowych, 
bructo. Jedna  z łodzi podwodnych znisz­
czyła oprócz tego m ały nieprzyjacielski 
k r ą ż o w n i k  o trzech kominach i okńęf 
„Qu. 2 f“, urządzony spacyałnie jako p u ­
ł a p k a  na lodzie podwodne. Z tego osta 
tniego okrętu wzięto do niewoli jednego po­
rucznika, drugiego oficera i 4 m arynarzy, z 
tych jednego ciężko rannego.

Zerwanie Chin z Niemcami.
a p r o b a t a  s e n a t u .

Btflhi. Z Rotterdam u donoszą do „T.okal- 
a n z e i g e r a “ : Podobnie jak  ebm ska Izba 
posłów zaaprobował także s e n a t  chiński 
politykę rządu odnośnie do z e r w a n i a  
s t o s u n k ó w  dyplomatycznych z  Niem- 
camu

WSPDLDZIAŁANIE Z ENTENTĄ.
Berno, A jencya Havasa donosi: Były ani 

basador Sianów Zjednoczonych w Paryżu 
H e r  r  y  k oświadczył nowo-jorsk. kuresp. 
,P e t i t  Jo u m al‘u“ , że Współdziałanie 
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  z pań­
stwami k o a l i c y j n e m i  zostanie uregu­
lowane przez układy. W  Każdym razie przy­
łączenie sie Stanów do  koalicyi jest pewne.

Położenie Ameryki przypom ina sytuacyę 
Anglii w  oh wili rozpoczęcia się wojny. U- 
dzfał Stanów w wojnie w y o u aża  sobie 
F erryk  w  ten  sposób, że najpierw rozwinie 
działalność flota am erykańska, zaś wojsko 
lądowe będzie użyte dopiero później.

ZBROJENIE OKR ĘTÓW ANfKELGKICH.
Hagn. B. Kor, Korespondent biura Wolfa 

dowiaduje się, że między adimraiu.yą an­
gielską i pizedstawicielami izby żeglugi to- 
 ̂za się roirowania w  sprawie uzbrojenia o- 

krętów  handlowych. Aćmiralicya a n g i e l ­
s k a  poczyniła wielkie zamówienia w A- 
m e r y c e ,  nie mogą ono jednak być wyko­
nano, ponieważ rząd am erykański wszyst­
kie sn^bkonośne działa potrzebuje dla u- 
zbrojenia wtórnych olerętów.

s r  u jb erw  — n w  m sjm m *  w  w

Kite im  pras ii? psi.
Beriin. B. kor. Sejm pruski obradow,.] dziś 

nad budżetem Izby panów. Wszyscy* oma­
wiali k o n f l i k t ,  jaki powstał m i ę d z y 
S e j m e m a I z b ą p a n ó v/ przez to, że Izba 
panów odrzuciła przcdJożenier uchwalone już 
przez rTejm w spran ie dyet. W szyscy mo\vey 
wvrazili ży we ubolewanie z powodu stano­
wiska Izby panów. W ostry sposób zwróco­
no sfi£przeciwko mowom, jakie przy tej oka­
zy! wygłoszono w Izbic panów i przeciw a ta ­
kom na Sejm Rzeszy. Ze strony* stronnictw: 
postępowego, centrum, narodowo liberalne­
go, wolno konserwatywnego i so<-yałno-de- 
omkrafyoznego podkreślono koniecznść r e ­
f o r m y  I z b y  p a n ó w  zgodnie z duchem 
czasu, ponieważ st.nowinko izby panów udo­
wodniło, że Izba ta. nie daje gwarancyi zro­
zumienia skomplikowanej sy tu ac ji po lity­
cznej. Ze strony liberałów zgłoszono żąda­
nie, bv najważniejsze koła zawodowe w dro­
dze wyborów były reprezentowane w izbie 
panów. Ze strony konserwatystów  ośw iad­
czono, że Izba panów zrobiła użytek z przy­
sługującego jej pra wa, chociaż mowy w Izbie 
panów wygłoszone, nie były  słuszne.

Prezydent ministrów 'kanclerz Rzeszy 
B e t h m a n  n-K o 11 w e g  zabrawszy* głos, 
oświadczył, że przedłożenie o dyetach wnie­
sione zostało nie z usłużności dla jakiegokol­
wiek stronnictwa Tzby. Izba panów odrzu­
cając uchwałę Sejmu zrobiła użytek z swe­
go prawa, lecz kanclerz u b o l e w a ,  że z te ­
go praw a zrobiła użytek. Ubolewa również 
nad formą, w jakiej to  nastąpiło. Nie myśli 
polemizować w Sejmie z mowami wygłoszo- 
nemi w Izbie panów, ponieważ jednakże zaj­

ście to  publicystycznie wykorzystano w spo­
sób, k tóry  najmniej popiera łączność wewnę­
trzną w państwie i kwestyonuje ostatnio 
przedstawione zapatryw ania kanclerza co do 
ogólnego kierunku polityki wewnętrznej, wi­
d ii  się kanclerz zniewolonym z a z n a c z y ć  
s w o j e  s t a n o w i s k o  odnośnie do o- 
g ó l n y c h  k w e s t y j  p o l i t y c z n y c h .  
WIzbie panów bowiem bardzo ostro i gorz­

ko krytykow ano Sejm Rzeszy, przeciwko 
czsmu kanclerz podnosi zastrzeżenie, uważa 
bowiem za zadanie każdego ciała parlam en­
tarnego w państwie, niemieckiem, by parla­
ment uprawiał politykę państwową. Tern bar­
dziej jest to konrecznem dzisiaj, skoro pań­
stwo znajduje się w wojnie o swój byt

O wielkich kwestyaćh wewnętrzne polity­
cznych kanclerz już kilkakrotnie składał o- 
świadczenia. Przypom ina ostatn ią mowę w 
Sejmie Rzeszy, że wojna dokona i dokonać 
musi p r z e k s z t a ł c e n i a  c a ł e g o  ż y ­
c i a  w e  w n ę t r z n e g o  w najważniejszych 
kierunkach. Dla posłów lewicy zasadniczym 
punktem  w wewnętrznej polityce jest refor- 
m a p r a w a w y b o r c z b g o p r u s k i e g o .  
Rząd musi oświadczyć, że refoi ma ta  bezwa­
runkowo doprowadzi do c i ę ż k i c h  w e ­
w n ę t r z n y c h  w l  l k .  Dlatego nie mo­
żna jej rozpoczynać w czasie, kiedy państwo 
zagrożone jest z zewnątrz. Bezcelowem a 
nadto szkodliwem byłoby wywoływać aka­
demickie dyskusye w sprawie treści reformy 
już obecnie. Z drugiej zaś strony również za­
rzu ty  czynione kanclerzowi, jikoby  kanclerz 
przemawiał tylko o nowej oryentac-yi a nie 
myślał o jej przeprowadzeniu, są bezwarto­
ściowymi.

Kanclerz oświadcza, że po wojnie rozwią­
zać trzeba będzie zadania tak  potężne, iż ca­
ły  naród, wszystkie jego w arstw y, będą mu­
siały nad niemi współpracować. Państwm po­
trzebować będzie silnej polityki zagranicznej, 
a po wojnie polityka tak a  możliwą będzie 
tylko wtedy, jeżeli państwowa .świadomość 
ojczyzny, tak  silcie zadokumentowana w cza­
sie wojny, będzie utrzym aną i wzmocnioną. 
Silną politykę zagraniczną i wewnętrzną bę­
dzie można prowadzić ty lko wtenczas, jeżeli 
p r a w a  p o l i t y c z n e  c a ł e g o  n a r o -  
d  n, znajdą w najszerszych warstwach r  ó w- 
n o u p r a w n i o u y c h  chętnych współpra­
cowników*. Przed wojną i n t e r e s y  r o b o ­
t n i k  ów niejednokrotnie stawiano w lzeko- 
mo nie pojedna nem przeciwieństwie do in tere­
sów państw a i pracodawców Kanclerz spo­
dziewa się, że wojna m unia ten. błąd. Gdyby 
nie wyciągnęło się z tej wojny-^wszystkich 
konsekwencyj, gdyby m e rózwiązatm wszyct 
kich kwestyi życia politycznego, nie uregu­
lowano p r a w  r o b o t n i k ó w ,  gdyby nie 
uregulowano p r a w a  w y b o r c z e g o  pru­
skiego, to kanclerz musi oświadczyć, że przy 
szłoby do p o t ę ż n y c h  w s t r z ą ś n i e ń  
w e w n ę t r z n y c h ,  których skutków  nie 
można przewidzieć. Jeżeli w tej Izbie z pr*> 
wir.y powiedziano, że M ada mężowi stanu, 
k tó ry  z tej wojny me wydobędzie silnego 
pokoju dla Niemiec —- co kanclerz uw aża za 
rzecz 3amo przez się zrusonuałą —  to musi 
kanclerz dodać: B i a d a  m ę i o w i  s i a n u ,  
k t ó r y  z a r r o z n a  d u c h a  c z a s u .  K an­
clerz pragnąłby po tej wielkiej katastrofie 
rozpocząć tam, gdzie stanął przed wojną.

W koneu apelował do jedności wewnętrz­
nej i prośił, by także i w te j kw e-.yi przy­
szło do porozumienia, gdyż ponad wszyst- 
kiem góruje obecnie iedna myśl, jak  wojnę 
doprowadzić do zw ycięsk^gę końca.

Sejm przyjął w końcu budżet. Na tern za­
kończono drugie czytanie.

Komisja polityczna Koła nolsbect.
O REALIZACYĘ MANIFESTU.

W ieleń. B. Kor. 'Kom unikat sekretar;.a- 
tu). D. 13. bm. odbyło się pod przew. dra 
Bilińskiego posiedzenie k o m i s y i  p o l i ­
t y c z n e j .  Obecni byli: pp. Alu. hamo- 
wicz, ks; W itold Czartoryski. D asry a sH  
Długosz, German, Głąbiński, hr. Go how- 
ski, Kędzior, Krogulski, Loew -nstr-im ks, 
Andrzej Lubomirski, Marek, Moraczewski, 
Śliwiński, Średniawski, Starowieyski, br. 
Zdzisław Tarnowski, Zarański i Japoński* 
Usprawiedliwili nieobecność Jaw orski, Leo 
i hr. Stadnicki.

Prezes Koła zawiadamia przodowsryst- 
kiem koousyę o przebiegu a u d j  e n  e y  i u 
c e s a r z a .  Potem zdaje sprawę z keuferen- 
cyi podkomitetu komis**; u hr. C z e r n i n a  
i ■ b konferercyi prezydyum Koła u hr. 
C l a m  - M a r t i n i  c a .  Omawia zadania a- 
keyi około zreahzcwania manifesru z d. 5. 
listopada 1916. W końcu przedstawia w o- 
gólnych zarysach pracę komisyi parlamen­
tarnej nad wyodrębnieniem Galicyi.

Nad spraw*ozdaniem prezesa rozwinęła się 
obszerna dyskusya, która ujawniła z g o d ­
n o ś ć  p o g l ą d ó w  na obie najważniejsze 
spraw*y połit.yld polskiej, mianowicie na 
akt. utworzenua n i e z a w i s ł e g o  p a ń ­
s t w a  p o l s k i e g o  ? orędzie cesarskie o  
w y o d r ę b n i e n i u  G a l i c y I.

K om isja w yraźna jednomyślne przekona* 
>e. że w ra j i stoiif i aj szym interesie państwo-

Pogłoski a anśanad! sa Wąyzeoh.
W iedeń. „Z it.“- donosi, z E udapew tig W 

kolach i»o jŁiowy cl i idea g a b i n e t u  k o n ­
c e n t r a c y j n e g o  omawianą jest bardzo 
ż\wvo. Z zainteresowaniem komentowane są 
słowa lu*. Andrassego, iż pofrłc-slu o przesi- 
leniu nie utrz.ymyw*ałyby się t l i  dbigo 
gdybv niei«>iiiły podstawy. Hr. Zięby, k tó ­
ry  świe-żo powrócił z audyencyi u. monar­
chy, oświadczył, że myśl gabinetu koalicyj­
nego na Węgrzech jes t aktualna, zwłasz­
cza, iż tego rodzaju gabinet zdołałby usu­
nąć tarcia, między stronnictwami. Wśród o- 
pózyoyi krążyła pogłoska, iż rząd, chąc za- 
pobiedz ko’Dortow*aniu wieści o przesileniu, 
zamyśla i z b o  p o s ł ó w  o d r o c z y ć .  Jak  

]s ie  jednak ki respondent. ,,Zcit“ dowiaduje, 
jodrcczeaie nie leży w danej chwili w pla- 
nsffl rzą/in.

W kuluarach sejmowych o b ie g a ć  wczo­
raj w  koła.ch posłów o p o z y c y j n y c h  
pogłoska. H  stanowisko hr. T i s z y  skut- 
kiem ostatniej au-dyencyi hr. Andras?y‘ego 
u monarchy należy uważać za za* 
eh  w i a n e .

Sfery opozycyjne liczą się z tem. że już. 
w niedługim czasie nastąpi rozwikłanie sv- 
tuacyi politycznej na Węgrzech i utrzymuje, 
żo przesilenie doszło już do tego stopnia iż 
z m i a n a  g a b i n e t u  jes t n i e u n i- 
k n i o n a .  Przeciw, fpkiemu ocenianiu poli­
tycznego położenia występuje w sposób jak 
najbardziej stanowczy partya rządowa..

nie,
wym narodu y.-bkiego należy domagać się 

 ̂najpelniĄrzcgo u r z e c z y w i s t n i e n i *  
manifestu z d. 5^go listopada 1917, zaper- 
niającego wproska-Tzonic w życie p a ń s t w a  
p o l s k i e g o .  Komisy* wyraziła również 
jednonjyśJj;; >. Wp*trywą_hi9, żo orędzie eosar* 
skie z d, 4 Tisirmaila 1916 o w y o d r ę b n i e ­
n i  u G a l i c y i  pm onna być jako a k  t r ó w  
n o l  e g ł y  z zapowfcdm iiojn utworzeniem 
p a ń s t w a  p o l s k i e  g o  przeprowadzone 
7. zaoezpfoczeniem pidnej ekonomicznej i fi­
nansowej samodzielności kraju , przy uwzglę­
dnieniu wssed-ieb obowiązków wobec pań­
stwa i jego dobra.

Fj>rav,*a od.LaiJ&a L e g i o n ó w  p o T -  
s k i c b r.a x,.ecz a r  m i i p o 1 s k i e j stano­
wi1 a'rów nież przedmiot ożrwipnój dyskusyi, 
pfeyczem w*yrażoi.o nadzieję, że spraw a ł* 
zalstw inną zostanie jak  mąjrychlej.
mm -r. — w a a  « «  Ta M M — g w ą .  g m — «

Wiadomości te le g ra fio m
AUDYENCYE.

W iedeń. *B. Kor. Cesarz przyjął n a  posłu­
chaniu między innymi jen. K u k a ,  jen. m a­
jora P  i m 1 a, br. C z e r n i n a !  pułkow^Y*. 
hr. S z e p t y c k i e g o .

KLĘSKA „WSPÓLNOTY PRACY".
Berlin. B. kor. P rzy dzisiejszym uzupełnia* 

}ą'*ym wyborze do Sejmu Rzeszy w  Poczd** 
mie offzjm ał dotąd  kandydat s o e y a l i *  
s t y c z n e j  w i ę k s z o ś c i  S tah l 12.884 
głosów a kai dyrhat m n i e j s z o ś c i  soe, 
dem. Mebring 3930 gl. Z kilku okręgów braJt 
jeszcze rezultatu. W ybór S tahla jes t pew ry ,

POŻY'CZLA TLIRECKA W AUSTRYL
K onstantynopol. B. kor. W Izbie depufc. 

odczytu no irade subana, przedłużające se- 
syę parlam entu po dzień 31 marca. Izba zała­
tw iła ustaw ę o zaciągnięciu p o ż y c z k i  
240 ju i 1 i o n ó w koron u  grupy bankowej 
a u s t r y  a c k  i e j.

HOLENDERSKA CSTRGŻNGSĆ.
AmMtrdauj, B. kor. „Allg. Kandelsblal'* 

fjdnoli z Rotttsj dańui, że jeszcze znaczna licz­
ba okrmów handlowych z ładunkiem  yboża 
zn a i'lu *  się w po ideS bilir cr.th i nie wiadof 
m o/śjioóy będz.e możliwem udać się w 
sza podróż do Holaudyi.

Skj&amie reckihtora „Telegraału".
Mnga. B. Kor. Holenderska, aj. telegra fi- 

ezna 'doncwi, że naczelny redaktor „Tełe- 
graa.f* Schroeder za artykuł, w  którym  użył 
słów ,.n i e & u m i e i) ń e ł a j d a c t w o  
C e n t r a l n e j  E u r o  p  y u został skaza wy 
aa t r z y  m i e s i ą c e w  i ę z i o n i a.

Z A T Q P m rlE  A N 6IELSK IBG 0 TORPE­
DOW CA _

Ltig«sw Tl, k^r. Jak z opowiadań mini d ra  
Stialoia, ogb..sz.»uego w „Tribunie**, wyi.ika, 
ł 6 d ź l o ; p e d o w a a n g i e l s k a ,  eskor­
tu jąca angielski okręt, k tóry  wiózł deleratów  
k o u f e r e n c y i  czwórsojuszu z P e t e r s ­
b u r g a ,  zesta la  z a t o p i o n ą  przez łódź 
p o d w o d n ą

Dr. ki Holland
Profeser Akademii Hendio^ej w Kraków i?, 

P O D R Ę C Z N IK

I owaroBiawstwa
Cena egs. o p raw « ^o  K. 6. SPę 

Do nabycia wszr&lkieh księgUNiUch.

8 PKA K T Y C Z M  
TOWARY • 

KA SEZON

WI0SENKV

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
TOREFKI damskie @ FORTA OR ET KS @ FORTł ELE P^PlFFCŚNICE, 
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K O R E S P O N D E N C Y A  

R O Z D Z I E L O N Y C H .
Każdy, kto ma blizklch poza linią 
bojową, może nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu4'.
Na tMoJtrie nastdj mito.ey '» Polskim ąddmai em 
przy Rosyjskim Qterwon„..i Krsyłu, w fSrtokkoU 
mie — kaidy Ust ta m to s^o n y  to „GŁOSIE NA 
RODU" sostaje niezwłocznie prteflony to Sztok­
holmu poczto pod toskatanym odra tm. W brom  
dokładnego ‘adresu (przy niewiadoma* miejscu 
pobytu zostaje on tadarmo wydrukowany w 4 
Uijpocsuttńejseych msmach polskie* w Rosyi, a 

Mtapowicie: „Gatectis Polskiej", w Dttenndku Ki~ 
Sońskim", „Kufyerte Nowym", „Nowym Kuryerte 
Lile~i'vki'*M, i  tą drogą dostaie się do rąk adresata.
O d p o w ie d zi I lis ty  z  RosmI z a m ie s z c z a n e  w ftjc| 
p is m a c h  d ru k u je m y  b e z p ł a t n ie , t u w a g i na 
d o n io s łe  s p o łe c zn a  z n a c z e n ie  te g e  Ja d y n e g o  
I p e w n e g o  d z iś  ś r o d k a  k o r e s p o n d e n c y l o b lic z y ­
liś m y  c e n y  m o ż liw ie  n a j n i ż s z e , a m ia n o w ic ie :

Pierwsze 24 słów kor. 4. Każde następna 10 m ó w  
k-or. 1. przy powtórzeniu całości me przekra­
czająca 50 słów kor. 3, ponad 50 słów kor. 4.
J C o r s s g o n d . n c y . -  zamiMzczamy ladynła pa na­

desłaniu gotówki.

Kołakowska prosi Doroszewską w Mo- 
ikwie o wiadomość tą  samą drogą o Stasiu, czem 
lię zajmuje — brat jego na wojnie w polu — 
matka w Krakowie gwałtownie potrzebuje po­
mocy pieniężnej. Pisma w Moskwie proszę o 
przedruk. ' 1517

Jacbimska, ul. Grodzka L 14, Kraków. Zapy­
tuje się o Zofię Łopińską w Mińsku, pracującą 
przy te! ograne. Ozego o sobie i  Stasiu nie dajesz 
mać. Matka jest bardzo niespokojna o was, od­
pisz tą samą drogą. Pisma polskie w Rosyi prosi 
ńę o powtórzenie, Michalina. Ii38

Zofia Wawrzecka zawiadamia sr nów Leona, 
Józefa Wawrzeckicb w Orrzy, Mohylew- 
akiej Guoemii, — Kantor Inżyniera Wen » — 
dyrektora. — Jestem u w ój os twa Dąbrowskich, 
wszyscyśmy zdrowi, tylko tęsknota za Wami 
moi drodzy nie ma granic. — Od Was wia-cio- 
moś,ł miałem tyłku raz, w listopadzie 1916 roku. 
Proszę Was na wszystko, dawajcie częstsze wia­
domości o sobie. — Jak zdrowie Wafle? Jak 
kię Viam powodzi? Jak ia bym chciała być ras 
zem z Wami! — Pamiętajcie o sobie i kochajcie 
się! — Cieszę się bardzo, że jesteście razem, jest 
Wam przyjemniej. — Nie zapominjcie o Bogu! i 
o mnio. — Co słychać u Wójostwa A.ntonio- 
stwa. — Dowiedźcie s;e o Wacławie Labańskim. 
Na odpowiedź -czekamy tą samą drogą, to jost 
przez „Głos Narodu". 1477

Leon ks. Puzyna, — Kraków' — Groble S, u- 
prasza usilnie Ko mano wę ks. Puzyninę, zamie- 
Izkałą w P'adykach, powiat Kolomyjsld, o po­
danie mu do wiadomości, jak się sama miewa, 
co się dzieje z Gwoźdżcem, czy zniszczony. Kto 
fcdmini truje, Kto został, jaki atan kościcda, czy 

-OjCie" 'łwardyan w Gwoidźcu ua miejscu. A- 
dam w Krakowie dobrze się miewa. Uprasza™ 
uprzejmie „Dziennik. Kijowski" o powtórzenie 
tego ogłoszeniu. 1453

Dr Bokosiewicz, zawiadamia, brata swego 
Stamisftwa w Milijowie na Bukowinie, źe Hal - 
na i Kasunia mieszkają, Wieleń, Czartoryski- 
gasse 7, i dobrze się mają. Pozostałej służbie i 
Rajtariom proszę dostarczyć w potrzebie cble- 
ba, drzewa i pieniądze i donieść jak się “mają. 
Czy Jezierska w Milijowie. Gdzie Bendrota. Ta­
dzio znami zdrów to samo i Erwin. Prosimy ry­
chłą odpowiedź tą samą drogą lub przez Czer­
wone Krzyż. 1454

Leekadya Miziewieżowa, Lwów, Nahiclaka 
19, prosi Maryę Suwkiewiczową i Tadeusza 
Kraśnickiego w Kołomyi o wiadomości tą samą 
dn»gą. Piouia polskie i róayjskio prosi o prze­
druk. *432

Władysław Piotrowski, Inżynier, obecnie w 
Sanoku, prosi Juliusza Oichowskiego drogomi- 
strza, zamieszkałego w Mielnicy, Galicy? wscho­
dnia o podanie tą samą orogą wiaduujości, co 
rię dzieje z Michałem Jatosińshim, Hanią, do­
mem i rzeczami Wszyscy są zdrowi. Do Michał! 
pisałem kilka razy bezskutecznie, 1516

Miłosława Staniewiczowa w Zakopanem, za 
wiadamia syna Koniana A lam a w Tarnopolu, 
Mickiewicza 2, źe bracia Jerzy i Tadeusz żywi 
i w szyscy jesteśmy zdrowi. Czekamy z utęsknie­
niem chwili zobaczenia. Bóg z Tobą, Twoje o- 
gloszenie czytałam. Pozdrawiam wszystkich. Ju­
lek zdrów. Pisma kijowskie proszę o przedruk.

151B

Jacenty Jt muła i Teofil Jakwerth, proszę Ju­
lię Junmła i Maryannę Jakwerth zamieszkałe 
Holosków, poczta Ottynia-, Galicy a wschodnia, 
powiat Tłumacz o podanie tą samą droea wia­
domości o zdrowiu żony i dzieci, sarni pracuje­
my na k o p a li nafty Loagfelden, Salzburg, po­
czta Kasem. 1390

Zygmunta Mierzejewskiego — Moskwa, 4-ta 
Twerekó-Jamska Nr. 81, m. 24, — Gazeta Pol­
ska — proszą Walenty i Józefa Wysoccy ze 
Skierniewic o zawiadomienie ich syna Wacła­
wa Wysockiego w Witebsku, że są z rodziną 
wirowi i pruszą koniecznie o pieniądze. 1520

Adam Głażewski donosi Jerzemu JełowicLie- 
mu w Tarnopolu, że Ojciec jego i brat. zdrdwi we 
Lwowie i prosi o wiadomość tą samą.arogą za- 
Siąguiętą przez klasztor Niepnkalairk w Ja- 
złowcu co się dzieje z siostrą Ireną i Krystą, 
Heleną Krasnopolską, Dziubanem, żoną 
ja  Maciborski i majątkami Błażowakiegn, Hey- 
dla, Krasnopolskiego, Siemiginowskiej, moim i 
Cieńskiegp . ,   1491

Doktora Crillika w Tarnopolu zawia lamia 
zięć, iż jest zdrów, od Kilku miesięcy mieszka 
koło Fadziehowa — prosi o opiekę nad Janine- 
czką i Stasiuniem. — Żyje tylko myślą o Was 
i nadzieją połączenia się — Jan prosi o wiado­
mość o żonie i Bolku. Odpowiedź prosi tą  j.mą 
drogą; 1386

Księdza Pro! oszcza Okniany, poczta Tłumacz, 
prosi jego 'parafianka Nas tka Niemasz o wiado­
mości tą samą drogą o matce Rozalii Niemasz. 
Wszyscyśmy zdruwi Mikołaj też odrowy, pisu­
je. Dobrze nam się powodzi. Gliny poczta Boro­
wa pod Mielcem. 1425

K. Naszydłowscy z Miechowa pozdrawiają. 
F. Gallotow z rodziną zamieszkała w Nikopoliu. 
Maryanpol. donosimy, źe jesteśmy zdrowi. Cze­
siek w I kL, Władzio w H kl_, Hebe Fądera w I 
kL gircn., Palz w Miechowie, Janek w domu. 
Staś profesorem w Piotrkowie z rodzicami na 
Niemcach, widujemy się, są zdrowi, za pamięć 
i pomoc serdecznie dziękuję, lecz jak Oni tak i 
my bardzo tęsknimy za Wami prosimy o odpo­
wiedź przez pisma Kijowskie. 1423

Mikołaja Iwańczuka w Krzyweir koło Kozo- 
wy, powiat Brzeźąny, że zdrów, prosi o wiado­
mość tą samą drogą czy wszyscy zdrowi, czy 
moja żona z dziećmi zdrowi, gdzie przebywają.

1436

Konstancya Więckowska w Witkowie, prosi
0 wiadomość o awyra mężni Piotrze Więckow­
skim, który jako zakładnik przebywa w Kijo­
wie. Ja  z dziećmi zdrowa. Dzienniki kijowskie,
1 Komietet polski proszę o przedruk. 1391

Marya Maniewska, Lwów, Dwernickiego S, 
Sanatoryum, zap; tuje Zufię Kozłowską, Ochry- 
mowce koło Tarnopola, o zdrowie, prosi o wia­
domość, czy w Bajkowe .ich wszystko dobrze. 
Ja  zdrowa, Gromniccy w Wiedni i zdrowi. Od­
pisz przez „Głos Narodu". Proszę „Dziennik Ki­
jowski" o pizedi ukowanie, a życzliwe osoby w 
Tarnopolu, o wysłanie tego wycinku do Ochry- 
mowiec. - 1284

Marya Łazurko, Wołyńskaja gubernia, Ży- 
to..jrskij ujezd, o. p. Poturowskaja woł<*jt ko­
lonia. Czy Ty, dzieci, rodzeństwo zdrowi? Od 
września mimo częstego plsai la żadnej wiado­
mości. Czerniawscy I ja zdrowi Pisuj częściej. 
Pletr Łauurjto, Turrach, Styrya. 1296

Rooana Gogolewska, urzędnik byłego zarzą­
du kolei wai szawsko-wiedeńukiej z Warszawy. 
Donieść tąs amą drogą, gdzie jest Zygmunt, jak 
się miewacie, ja półtora tuku mieszkam w Wiel- 
ko-Zagórzu, zdrowie nieźle. Mój brat Antoni u- 
marł. Gogolewski. 1522

Józefa Tierdin zawiadamia Antoniostwa Kren- 
nów, wszystko dobrze, prosi tą samą drogą o 
odpowiedź o sobie. Uprasza gazety polskie i ro­
syjskie o powtórzenie tego ogłoszenia. 1529

Uprasza się o pomieszczenie w „Dzienniku 
Kijowskim" wiadomości następującej: -Rodzina 
Jeziorańskich z Warszawy zawiadamia p. Ja­
ninę Jeziorańską w Kijowio. Prurezna 28, — 
że matu a oraz wezybcy są zdrowi, Franciszek 
w Olkuszu, Zaborowska z Kielc prosi o wiado­
mość o mężu oraz o pieniądze. Zawiadomienie 
za pośrednictwem „Głosu Narodu" otrzymane.

1524

Józefa Czaplickiego, na Podolu, poczta Kry- 
źopol. cukrownia w So.kołówce, zawiadamia ro­
dzina z Warszawy, że wzsyscy są zdrowi — tę­
sknimy. Jak zdrowie Kochanego Ojca? Co 
Ojciec robi u Piątkowskich, czy Jerzy jest w 
domu? Zocha Czerwińska zapytuje o rodziców 
i braci, gdzie są? O Konstantym pamiętam, ża­
łuje, że nie jestem razem. Witold pisze, ale ma­
ło. Przesyłamy serdeczne uściśnienia. 19 luty 
1917 * 1521

Księży Korzeniowskiego 1 Domańskiego, E- 
dmunda Maehalska z synem, Szczawnica, dono­
si, że mąż zdrów i prosi zawiadomić o tern rodzi­
ców i znajomych. 1525

£wa Pepłowska zawiadamia Maryę Rose —
Moskwa, plac Aleksandra, Służba Zborów kolei 
Nadwiślańskich, że jest u Stachów, Ropczyce- -  
Witko-vice, Wszyscy zdrowi. Napisz jak się ma­
cie? Leon nie przysyła pieniędzy, Janka w cię­
żkich warunkami. Gdzie chłopcy? 1527

Kazimiera Zakrzewska, Warszawa Elektoral­
na 47, zawiadamia męża swego Józefa Zakrze- 
sMego w Moskwie Zarząd kolęd Nadwiślańskiej, 
lub Aleksan-Jrowskoje gostmniue, Liesnaje Nr 
9, że oddawna nie miała od niego listu i niepo­
koi się zem bardzo. Wszyscy jesteśmy zdrowi. 
Ostatnie pieniądze przyszły w styczniu. Co się 
dzieje z Kazikiem i panem Mieczysłowem? Pro­
szę o odpowiedź tą samą drogą.,Zygmunt i Ja­
dzia odwiedzili mnie, oboje dobrze wyglądają. 
Pisałem do Ciebie kilkakrotnie, Jadzia z Kra­
kowa również. Gazety polskie w Moskwie upra­
sza się o przedruSfc 1474

Zarząd dóbr Kolędzian^ koło Czortkowa pro­
szę o powiadomienie Nowackich z Buczaeza —- 
fctanisławów, Horożanka. — Mieszkamy z mat­
ką i siostrą zdrowi w Stryju. Odpowiedź tą samą 
drogą. „Dziennik Kijowski" proszę o przedruk.

1510

Stachowie, Alfredowie, Dziunią na posadzie, 
Bolek,,Janina w Krakowie, wszyscy zdrowi, pro­
szą Józefę Czaykowską w- Kołomyi, Czarneckie­
go 6, Galicya o odpowiedź tą samą drogą.

1514

Kleczkowska zawiadamia Henryka Kleezko- 
wrskiego w Kijowie, Funduklejewskaja 18, ż« 
kwoty ksiądz przysłał. Otrzymałyśmy 252 w. 
wysłane 13 czerwca i 31 Iipca. 1445

Kassyanowicz Zofia z córką ze Skiemie wie, 
gub. Warszawskiej, uprasza znajomych na U- 
krainie, Podolu i Litwie o jaką wiadomość o 
córce Janinie. „Dziennik Kijowski" proszę o 
przedruk. ' 1444

Ma.ya Wasiutyńska, zawiadamia Bohdana 
tFasiutyńskiego w Piotrogradzie, że wszyscy są 
zdrowi; pieniądze otrzymała trzy ra^y po 200 
rubli, prosi o adres. * 152S

Aleksandra Paszkowskiego z rodziną, którzy 
byli w Radywiłowie 15 czerwca 1916 r. I Aloj­
zego Semena ze żoną, którego zabrali Moskale 
30 lipca 1915 roku ze Lwowa, uprasza Augustyn 
Semen u. Pawłosiów, Dwói, poczta Jarosław o 
podanie dokładnego adresu. Życzliwych znajo­
mych-prosimy o łaskawe przesłanie im tej wia­
domości 1425

Marya Szymanowska, zawiadamia Szymano­
wskich w Moskwie, Sylwestrów, zaułek 1, że 
otrzymali wiadomości, proszą o dalsze tą samą 
drogą, są zdrowi wszyscy; zawiadomcio Koman­
da. 1529

Franciszek Hawryluk z Bzitego—gmina K ul­
ka — obwód Krasnosław — zapytuje o swego 
syna Stanisława Hawrylaka — diestwojuszczej 
armii Lejb — gwardyi, jegiersld pułk i o swe­
go zięcia Michała Kasywrzaka — Brjańsk Or­
łów, Gubernia Moskiewska ulica, dom Naw- 
atrustwa — T. Orzechowski — wiadomość ta

Hugo 1 Marya Werner z Rudy Malenieckiej, 
pow. Końskie, gub. Radomska, Polska, zawia­
damiają synów: Karola w Kursku, Razboreczny 
Gospital W. S. G., Artura w Moskwie, że są 
zdrowi, Ijia  w Rudzie, Kiesewetterowie w War­
szawie, Witek pisuje. Może co wiecie o rodzi­
nie Przeorskicli z Potoczka, którzy wyjechali 
do Moskwy. Odpowiedzcie tą samą drogą o 
wszystkich 1511

■ Pelczarski, nauczyciel w Kamionce Stnmiifo- 
wej, radhy się dowiedzieć o żonie, Stanisławów, 
GołudiowskKgo 64. 1512

samą drop 1530

i Kuciński z Kazimierza lubelskiego, zawiada­
mia ponownie Kuzia w Saratowie: jesteśmy 

• zdrowi, garbarnię prowadzę, pieniądze dla ffebic 
i roam. Jeśli Tadzio potrzebuje, pttszę pożywam. 
Winszujemy 1917 i pozdrawiamy. Gazetę polską 
w Moskwie jrroszc o przedruk niniejszego.

1513

Aniela Markiewiczowa, Stanisławów, ul. Ka- 
źmierzowsaa 1. 56, parter. Alfred Marki* wic z 
c. k. urzędnik pocztowy w Krakowie, chcńJhy 
sie dowiedzieć, czy jego żona Aniela i dwojga 
jego dzieci, czy są zdrowi i żyją. 1486

L I S T Y  Z  R O S Y I
otrzymane przez Panią i Szw ecyą.

\ '

Marya i Jan Widawscy proszą syna, Michała 
Widawskiego, pozostałego w Łaknie, maj, p. 
Rasza,, poczta Chodecz, gub., warsz., pow. wło­
cławski, o wiadomość przez „Echo Polskie" w 
Moskwie. Prosimy również tych wszystkich, 
którzyby wiedzieli co o nim, lub, będąc w l°j 
okolicy, mien możność dowiedzenia się o lo­
sach jego — o podanie wiadomości tą  samą 
drogą. Wszyscy zdrowi , mieszkamy w czernili, 
gub., poczta Wielka-Bierozka.

henryk Ertel zawiadamia żonę Olgę w Sta­
nisławowie, Romanowskiego 4, zasyłając najser­
deczniejsze uściski, że on i Pina zdrowi, urzę­
dują, dobrze im się powodzi. Adres: Opawa — 
Berggasse 3. Tęsknię'bardzo i niespokojni o los 

j najdroższych. Mimo listów są bez wiadomości.
| Proszę znajomych o zawiadomienie żony o no- 
ta ccc. 1430

Zoflj Janickiej w Tarnopolu, ul, Gołiieiiow- 
skiogo 1, 3. Proszę być o chłopców sp*kojrą, 

j nic im niC grozi; wszyscyśmy zdrowi, zupełnie
i zaopatrzeni, z końcem marca jedziemy do Tar- 
., nowa, epidemii niema, życie łatwiejsze a chłop­

cy bliżej. Dzieci już koniecznie chcą wracać do 
Berezowicy i do Babci. Bogusławowie, Marcin 
i Leszek zdrowi Zofia Gużkowska. 1429

Władysławostwo Wernerowie zawiadamiaj^ 
siostry w Warszawie, że zdrowi wszyscy, mie­
szkają w Czajkówce, dzieci uczą się w domu, 
proszą ich o wiadomość lą samą drogą o sobie 
i krewnych. Kartę z listopada otrzymaliśmy. 
„Kiiiycr Warszawski" proszą, o przedrukowanie. 
Rodzice Stefanii Wojtkiewicz, żony lekarza- 
deutysly, zamieszkałej z mężem, Janem Woj­
tkiewiczem w Warszawie (Oboźna 11—0), za­
wiadamiają, że są zdrowi, jak również i ro­
dzeństwo. Hauusia jest narzeczoną Stanisława 
Daczńskiego, artysty i  Polskiego warszawskie­
go teatru. Stasia Dylewska i ciocia Brońfia 
zmarły w miesiącu marcu. Prosimy o jakiekol­
wiek wiadomości o sobie.

Władysławę i Zuzannę Pefry, zamieszkałych 
w gub. suwalskiej, pow. sejneński, folw. Felicja- 
nowo, zawiadamiają matka i siostra Janina Po- 
fry, że są zdrowe i mieszkają w Kijowie, ul! So- 
fijska Nr. 8, u p. Narkiewiczowej, proszą bar­
dzo o wiadomość tą samą drogą.
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B U m m  p a ste w n e  
N A R C H E W  p a s t e w R ^

X! W A Ż N E  D L A  R O Ł N S fC U W  XX
Fabryka produktów chemicznych „Liban"
'fofrafóyStWfa Akeyjne 4  PW lgórl* ta d K vrit jruftCti;

SÓL POTASOWA
o  zawartości 43 — 42 p r o c e k  < :zvs'~qo kall.
W ysyłki całe i pół wagonowe uskutecznia się bezpośrednio 
po otrzymaniu zleceń. —  Sprzedaż detailiczna odbywa się 

w Fabryce w Berku Fałęckim koło Podgórza. 
W yjaśnień udziela biuro fabryki w Podgórzu ul. Józefińska 

L. 23, telóion 1450. 225
dostarcza w  najlepszej jakości

!

Syndykat Rolniczy w Krakowi sliiiiL1!® i f d i n i e  e ^ n n i P .
296

A. NIESOZIEAISM:

Eugenetyszne dumania 
na dnie iwu podtatrzańskiego

C eni 2 kor., z przesyłką 2 kor. 60 h.
356 it

D L A  P A N
Kostytmiy, płaszcze, spódnice i t. p. 
wykonuje z własnych i dostatczonyćh 
materyałów po cenach orzvstępnych

i m  m i m m m i
KRAWIEC DAM3KJ

isB . S z e w s k a  L .  1 2 -

Poszukuje się celem natycliimstowesc kupna

śrsdnio wis!

majątku ziemskiego
w zachodniej halicki.

Zgłoszenia pisemne pod A. B. do Administracyi' 
„Głosu Narodu". . 415

g g g g g g g g i g g g g ą g g g

NASIENIE
kapiKty brunszwiuklej, eebuJi, szpinaku, świeże, 
o zbadanej sile kiełkowania mam do odstąpienia.
Zgłoszenia listowne pod »Nasieme« do Adm.

, »Głosn N:.rer!u<. 814

S icn  a  2 .  R y n e k  g łó w n y  

w sklepie Braci Rolnickich
dostać nioźna 387

mydła d& prania za 1 ky. 8*201
Krowy mleczne

d O  S6|JM'3
Kawiory 7, obok  toru 

w yścigow ego.
397

i&mmrzmwśGsut&rme*

I d k n m
Inteligentna, w średnim 
wieku, znająca się dobrze 
na ku;hn:, na gospodar­
stwie domowem i wiej­
skie rn oraz szyciu bielizny^ 
poszukuję zajęcia zarządu 
domem, peiisyonatem, naj­
chętniej na plebanii. Zgło­
szeń a przyjmuje Admini- 
stracya „Głosu Narodu" 

pud: Sumienna praca.
*2 i

! i  i  f i i i i
w P,ądniku Czerwonym, 
przy (rukcie warszawskim 
b pokoje, kuchnia, stajnia, 

pół morga ogrodu. 
Wiadon ość: KrakówXVIII. 

ul. Warszawska 1. 50. 
424

l a  ż ^ o p ł o t y
piękne sadzonki głogu, 
sto sztuk K. 3, tysiąc 

K. 25, wysyła 876
J a r .  P ś w ,

burtawny ->!ad Łysa 1 Ł. Czeeby.

da as^rzodania 
lut wydzKjrzawtsmia.

Bliżsat wiadomość 
w ksnceUry} adwok&ta 
Dra Lacbsa w Krakowie 

Gradzka 60. 4:5

Peszuhiwasa uzlolniciia

E x s p e d y e n ik a
władająca 

językiem niemieckim. 
Zgłoszenia: 5 - 8  wie­
czorem. I. Michalik. 

Cnkiemia. 434

Inte ligentna rozum na

•zn&jdeia miiąs; e u wdo­
wca dla w\ chowania dzis 
Vf.-ryr.dk 6 i 4 letniej i za 
rządu iliunem: Warunki pod 
F, Fueiarska Tarnów, Kra­
kowska 6 dla K. P. 433

Szczególna ohazyal
Znakomć.e loVaKya Kapi­
tału: — Interes drzewny- 
W środkowej Galicy; nie 
daleko stacyi kolej, do. 
sprzedania^ parowy tartak 
i młyn z gospodarstwem 
rotaeni, szcj.ególny interes 
dzewny, ul;jl:ca obfituje 
w nieprzebrane Jasy. Wia­
domość; H Heller Kraków 
SiemietrdzWego 23. 403

nr szczury
K. 5‘89, na myszy K. 41—. 
Chwyta bez nastawiania 
do 40 sztuk przez jedną 
noc — nie pozostawia o- 
dorn i nastawia się sama. 
Pulz.pka na robactwo ,,Ra- 
ośd'1, niszcząca przez je­
dną noc tys!ące karakonów 
i szwabów K 3’70. Wszę­
dzie naj1 pszy v/ynik. Li­
czne podziękowania. Wy­
syłka za zaliczką. Porto 
S;' hal. Dom eksportowy 
T.r.łner Wiedeń 11 /63, 

Neulinggasse Nr. 26.

używaue lecz w zupeł­
nie d o b r y  ra stanie 

sprzedaje 
Księgarnia katcilcka Dra W. 
illiłkowskiego w Krakowie 

Floryańska 1. 320ill

1 P . 0 9 9  K .  
K ,

5 3 . 0 6 0  X .
do umieszczenia na hipo­
tekę. Wiadomość Miejskie 
To w. Kredytowe ul. św. 

Marka 8. 441

Kuplę
tropowca specyaini* do 
dzików tresowanej*, o*a 
obiąetna, byle byt mały 
1 n;e starszy nad 5 lat. 
Zyłoszdnia: Biliński, S w -  
pańce, poczta Tartaków 

442

mm
POiilljg

Zgłoszenia przyjmuje 
Adminislracya »GJosu 
Narodu* pod: •Sub­

stytut*. 423

© s © b a 413
umiejgea dobrze goto­
wać i znająca aię do­
brze na chowaniu drobiu
poszukuje posady w mniej­
szym domu jako kucharka 
i gos odyni. Wiadomość 
do Adm. -Głosu Narodu- .

Kupię maszynę
„Feriak fóars"

patent El Kaspar Nr. 1 lub 
2 użvwa’ią w dobrym sra­
nie. Otarty do biura Daieu- 
ników i Ogłoszeń „Rekord" 
w Lublinie, nl. Kapucyń­

ska N . 2. 380

SJ.Sl
Do wynajęcia od 15 mar­
ca lub od 1-go kwietnia

3  P O K O J E
umeblowane

z komfortem przedpokój, 
kuchnia, łazienka i t. i .  
efektr. oświetlenie. W iado­
mość. Łobzowska, 7. I p. 
odlądać można codzien­
nie o d ll-te j da 4-tej popoł. 

407

liakładem Wydfwnictwa „Głoeu Narodu" Sp. i ogr. cap. t-~ Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k L Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarząd m Rom ma Ferka,


